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przem y sło w y ch  lub finansowych mało m a
j a  wspólności.

" Być może, iż przy innych okoliczno
ściach nicbyśmy nie mieli przeciwko za
kładaniu takich towarzystw a nawet sami 
je proponowali. B yłoby to wtedy, gdyby 
jakaś narodowość w; naszym kraju tak 
nisko upadła, iż potrzeba byłoby odpro
wadzić siły ze wszystkich pól społecznego 
życia, ażeby ją  niemi zażywić. N aturalnie 
narodowość ta  musiałaby odpowiadać w zu
pełności naturze i dążeniom kraju, być 
żywiołem jego sił zbiorowych. A toli na 
rodowość ruska w Gralicyi nie znajduje 
się na szczęście w tym stopniu głębokiego 
upadku. Natom iast ci, którzy się narzu 
cają na jej prowodyrów,- ci skom prom ito
wali się duchem nienawiści do innych na
rodowości w kraju zamieszkujących a du
chem niepatryotycznym , niechęci dla 
kraju.

Nie o nich więc mówimy, lecz o tych, 
których serce otwarte je s t dla m iłości 
bratniej współrodaków i kraju. Czy pora 
je s t dzisiaj zakładać stowarzyszenie i in- 
stytueye specyalne z wyłącznością n a ro 
dowościową ?

W szak duch nienawiści musi się do 
nich przenieść przy dzisiejszych okoli
cznościach, a cenne środki z krzywdą za
łożeń gospodarczych, przemysłowych itp . 
obrócą się nie na podniesienie narodowo
ści, ale na podniesienie nienawiści do 
wszystkiego co krajowe, i na szeregowa
nie ludzi większej części niewinnych i 
dobrej woli do celów nieznanych.

Pom im o, że przekonani jesteśm y, iż 
funkcyonowanie takich towarzystw z cechą 
narodowościową ru sk ą , przyczyniać się z 
konieczności musi do szerzenia nienawiści 
i rozjątrzenia, zanadto nam drogą jes t 
wolność obyw atelska, zanadto drogiemi 
wolne środki działania w społeczeństwie, 
abyśmy w tym razie nawet wołali o za 
mykanie podobnych stowarzyszeń. Niech 
sobie istn ieją i niech jak  najmniej złego 
sprowadzają! My z ich istnienia, działania 
i nowego zakładania, chcemy tylko wy
ciągnąć dla siebie n au k ę , a bodźca dla 
towarzystw krajowych. Szerzy się „Slaw ia“ 
po kraju pod pozorami asekuracyi i roz

ciąga swą organizacyę po gm inach. Istnieje 
zakład kredytow o-rolniczy, podtrzymywany 
przez tęż „Sław ię “ obecnie zaś tworzy 
się towarzystwo przem ysłow o-rolnicze. „Sla- 
w ia“ wciąga stowarzyszonych, którzy rę
czą całym m ajątkiem za jej operacve, za
kład kredytowo-rolniczy, stojący w podej
rzanej reputacyi po litycznej, ustanawia 
agentury po kraju i filie, które na właś- 
ciwem polu żadnego działania nie mają; 
obok nich is tn ie ją  stowarzyszenia pozornie 
z celem bardzo uprawnionym kultury n a
rodowej o charakterze narodowościowym, 
lecz cóż, kiedy i one z odrębności korzy
stają nie dla wzmożenia i rozwoju naro
dowości, lecz dla spotęgowania nienawiści 
do współbraci i agitowania kraju, jak  tego 
dowodzą liczne ich wydawnictwa.

Pora więc ocknąć się prawym obywa
telom i przewódzcom ruchu społecznego 
na wszystkich jego polach do staranności 
i energicznego działania.

T ak ą  ag ita c y ą , jaka się po kraju roz
prowadza pod pozorami narodowości, za
grożone są same cele społeczne w kraju. 
Nasze więc in sty tuc je  krajowe zdobyć się 
muszą na takie rozszerzenie i na taką 
elastyczność działania, aby „Slawiom“ i 
„ zakładom kredytowym “ nie pozostało 
możności do chwytania dusz niewinnych 
i do budowania obcych krajowi organiza- 
cyj. W  wyższym to jeszcze stopniu sto
suje się do naszych krajowych towarzystw 
rolniczych, kółek i wieców, które muszą 
zejść z zaświatów dobrych intencyj na 
praktyczne pole działania i odpowiedzieć 
praktycznym potrzebom małego włościań
skiego gospodarstwa, m ałego przem ysłu 
domowego i domowego zaopatrzenia naj- 
pierwszych potrzeb. My i na tern poprze
stawać nie możemy, bo i na polu kultury, 
intelektualnej szerzą nam znowu truciznę 
m oralną. Nasze więc stowarzyszenia i in- 
stytucye, ku lturę m oralną mające na celu, 
choćby ich charakter był czysto polski, 
muszą się wyrzec tej wyłączności i zejść 
także na pole ruskie, aby skutecznie ode
przeć napływ obcej propagandy pod po
zorami zaspakajania narodowych potrzeb 
umysłowych.

Bezczynność dłuższa pod tym względem

byłaby potępienia godną. Tu nie ma czasu 
do stracenia. S ław ię, zakłady ruskie ro l
nicze, ruskie towarzystwa przemysłowo- 
rolnicze i rozmaite wydawnictwa rzekomo- 
narodow e, taki wodzą taniec djabelski 
w społeczeństwie, źe musiałoby ono spo
czywać na dużo mocniejszych podstawach 
i znajdować się w dużo bezpieczniejszych 
warunkach, ażeby taniec ten nie wywołał 
chaosu, grożącego dodatnim interesom spo
łeczeństwa, a  pomiędzy niem i i interesom  
narodowości ruskiej, o którą najmniej tym 
agitacyjnym instytucyom chodzi.

Donoszą nam z Wiednia, że ministeryum spra
wiedliwości ma wydać w ciągu tego jeszcze mie
siąca rozporządzenie tyczące się języka polskiego i 
czeskiego w księstwie cieszyńskiem  na Szlązku. 
Zwracaliśmy już uwagę, że dla nas jedynie po- 
żytecznem rozwiązaniem sprawy narodowej na 
Szlązku, a zarazem i na zachodnich kresach sa- 
mejże Galicyi, byłoby przyłączenie księztwa cie
szyńskiego do Galicyi. Stało się inaczej, jak 
zwykle tak i teraz szliśmy w ogień za cudzą 
sprawę. Nie wypada ztąd wszakże, aby stanowi
sko i prawa języka polskiego miały być w księ- 
ztwie cieszyńskiem uszczuplone, na korzyść cze
skiej narodowości.

Należałoby więc, aby zawczasu reprezentanci 
kraju naszego, mający wpływ na sprawy rządo
we, wniknęli w zamierzone rozporządzenie i po
starali się decyzyę ministeryalną, jak należy, 
zrektyfikować.

L o s i i t ó iz e s la i i f c l  I  mtliernii cteso iistiej;
(Dokończenie).

N a zapytanie stanow ego, ja k ą  miejscowość 
życzą sobie wybrać, unici odpowiedzieli, że 
miejscowością ich stałego pobytu m ogą być 
tylko m iejsca rodzinne.

—  Do dom u wrócić nie m ożecie, lecz m o
żecie w ybrać za m iejsce swego poby tu  tylko 
gubern ią chersońską.

—  Nie dla tego wywieziono nas zakutych 
w kajdanach, ażebyśm y się rozporządzali wa
szą z iem ią ; m am y w łasną, na k tórej nie dają 
nam  żyć spokojnie.

—  G ubernator rozkazał spisać z was p ro 
tokół i odesłać m u go — odpowiedział z na j
większą złością stanowy.

—  Nie tykajcie niewinnej krwi, bo krew 
niewinna w oła o pom stę do Boga. Poprzednik 
wasz znęcał się nad nam i a dziś został n a  
bruku  w" największej nędzy. P an  Bóg pokazał 
moc swoją.

Nr. 167.
.iGazeta K rakow ska'1 wycho

dzi c o d z i e n n i e  z wyjątkiem 
niedziel i św iat i kosztu je:

W K rakow ie: rocznie 12 zła. 
półrocznie 6 zła ., kw artalnie
3 zła m iesięcznie 1 zła.

W Galicyi i ca łe j m onarchii 
au stro -w eg .: rocznie 16 zła., 
półrocznie 8 zła., kw artalnie
4 zła., m iesięcznie 1 zła. 50 ct. 

W innych k ra ja c h : rocznie
48 fr., (40 m arek), półrocznie 
24 fr., (20 ni.), kw artalnie 12 
fr., (10 m.), m iesięcznie 4 fr. 
(3 m. 50 fen.)

Pojedynczy num er 6 Cent., 
przesyłką pocztową 8  cnt
Inse ra ty  6 cent. od w iersza  

drobnym  drukiem  (petitem ).

Kraków, dnia 14 Października.

Buskis towarzystwo.
Świeżo zostało założonem towarzystwo 

gospodarsko-przem ysłowe w Stanisław o
wie z prawem zakładania filii i agentur 
po prowincyi — o czerd doniósł nasz 
korespondent z Pokucia. Towarzystwo to 
odbyło w dniu (1 b. m. zgromadzenie 
w celu ukonstytuowania się, obecnie zaś 
wydział jego wydaje gorącą odezwę o naj
szerszą agitacyę na rzecz towarzystwa i 
hdjliczniejsze wpisywanie członków. B ar
dzo to charakterystyczny rys owego ruchu 
ruskiego w naszym kraju, co to dąży do 
odosobniania się i wyszczególniania na 
polach kultury, przem ysłu a nawet flnan- 
sowości. Nadawanie cechy narodowościo
wej instytucyom, których celem nie jes t 
narodowość ale k u ltu ra , agronomia, 
ihb przem ysł, lub finanse, nosi w sobie 
coś fałszywego w założeniu a zarazem 
wrogiego i niechętnego dla społeczeństwa, 
w którem instytucye takie są zakładane.

Buch narodowy odzywa się żywo w każ
dej insty tuc ji ale odzywa się dla tego, 
ze go w piersiach swoich noszą człon
kowie i rezultatu błogosławione, jakie o- 
siągają się z działania stowarzyszeń p rak 
tycznych wychodzą na pożytek tych znowu 
jednostek, kióre ducha narodowego w sobie 
pielęgnują. Jeżeliby  zaś ktoś chciał za- 
pomocą narodowości najlepsze skutki agro
nomiczne, techniczne lub finansowe osią
gać, ten z pewnością doszedłby do wprost 
przeciwnego rezultatu , jedne ze środków 
dopięcia celów sparaliżowałby a drugich 
w zupełności by się pozbył. Zadanie t a 
kich towarzystw zupełnie na odwrót trzeba 
pojmować. Idzie im o to, abjT za pomocą 
środków specyalnych, agronomicznych,
przemysłowych czy finansowych i ze szko
dą tych właśnie środków agitacyę naro- 
dowościowią podtrzymać a pewne liczby 
obywateli kraju zszeregować pod komendą 
ludzi o celach osobistych lub ogólnych, 
ale równie nieznanych, które z rzekomem 
założeniem instytucyi agronomicznych,
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P R Z Y G O D Y

k i  pana Krzysztofa Wiszowatago na obczyźnie.
(Z N O TA TEK  PAN A  N IE  M IRY).

(Dalszy ciąg.)

To mówiąc Kotowicz w estchnął głęboko i 
popiwszy wina tak  dalej p ra w ił:"

—  Skorośm y tylko na kotw icach w onym 
porcie s tanę li, guberna to r miejscowy, M argon 
im ieniem , wywiedziawszy się ktośm y tacy, 
natychm iast cala galerę pod straż wziął, m ó
wiąc, że m a tak i nakaz od g rata  L uisa W a- 
lezyusza, k tóry  je s t wojewodą prowanckim . 
Poczem  osadził królewicza w zam ku z sześciu 
inszym i po lakam i pod strażą  pilną.

—  Bodajże go k a t spalił tego wojewodę! —  
m ruknął K uba.

—  A niechże ic h !  —  porwie się W iszo- 
w aty —  słychane to  rzeczy, żeby tak  dosto j
nego gościa, jak im  je s t  królewicz imci, więzić 
jako jak iego  h u l ta ja ! A no, już  ja  cale nie 
rozum iem , czem uście się dali wziąć —  ażali 
żaden z was szabli nie m iał czy co ? W  obro
nie m ajesta tu  m iło i głowę położyć.

A na to  K otow icz:
. —  G adasz panie bracie jako  szalony, bo 

nic nie wiesz. On port je s t  najeżony arm atą  
wszelaką i byliby nas w ystrzelali a wziąwszy 
żyw cem , jeszcze królewiczowi głowę może 
zdjęli, bo to  taki je s t naród ci francuzi. M u 

szę ci też powiedzieć, że królewicz je s t  o skar
żony, jakoby w przeszpiegi by ł w ysłany przez 
króla jegom ości katolickiego —  owo co 
je s t!

—  P atrza jże , o to je s t oskarżony?
—  A tak . Ono uwięzienie sta ło  się w m aju 

m iesiącu, a potem  nas przewieźli do m iasta 
wrzekomo do m iejsca obszerniejszego w a r
cybiskupim  pałacu , gdzie pod liczną i pilną 
straża a groźnym  i srogim  rządcą Szantare- 
nem , zam knęli nas —  ale kiedym  wyjeżdżał, 
szły słuchy, jakoby królewicza chcieli prze
wieść jeszcze do sroższego w ięzienia, do zamku 
C isteron, który je s t w ziemi zwanej Delfi- 
n a t . . .  Owo co je s t panie bracie.

—  A jakżeś ty  się panie bracie wydostał 
z onego k arceresu ?  — spy ta ł W iszow aty.

—  H m ! dużoby o tern gadać, ale i to ci 
powiem. J e s t  tam  dzieweczka jednego s tra 
żnika, M argerita , k tó rą  królewicz m iłuje, bo 
i to  ci rzec m uszę, ale trzym aj język za zę
bam i, że królewicz okrutnie chciwy je s t ła 
dnych spódniczek —  owoż przy  pomocy tej 
dzieweczki, jam  się w ydostał i ruszył do 
P o lsk i do króla jegom ości i aż tu  szczęśliwie 
przybyłem , kiedy m ię ci h u lta je  chw ycili-•• 
i  te raz  niewiem  wcale, co czynić należy.

Tedy W iszow aty w sparłszy  głowę na ręce 
począł d u m a ć , a H an s , k tó ry  p ił z M a ć k ie m , 
ozwie s i ę :

—  I  cóż panow ie polacy, cóżeście uradzili?
A W iszow aty spo jrzy  nań  i popatrzywszy

długo, rz e k n ie :
—  W iesz co H an s , kiedy ty  tak  m iłujesz 

polaków jako m ów isz, ja  ci coś powiem — 
słuchajże a pilno.

—  No —  słucham i
—  Czy ty  p ara łeś  się kiedy rycerskiem  

rzem iosłem  ?

—- A jakże ! alboż ja  się i te raz  nie param  ?
—  Ano n i e . . .  Rozbijać po drogach, to 

nie je s t  rycerski obyczaj!
—  N ie je s t  rycerski obyczaj, g ad asz?  a ja  

ci powiem, że j e s t — ozwie się H an s , u nas 
to tak ,t może tam  u was w Polsce inaczej.

—  Że inaczej to  p ew n a ! —  rzeknie K o
towicz.

—  A u nas tak  je s t  —  ale kiedy ty  się 
pytasz —  rzeknie do W iszowatego —  to ja  
ci powiem , żem służy ł rycersko u  wielkiego 
hetm ana W allenste ina i biłem  szwedów, jako 
się patrzy , a potem  skoro nas hetm an W al
lenstein  rozpuścił, tom  ja  się ją ł tego, co 
teraz czynię.

—  I  skończysz na tern, że cię obw ieszą —  
doda W iszow aty.

— H m  ! może i to  być.
—  A w id z isz ! a jabym  ci coś poradził t a 

kiego, coby nietylko tw oją głowę ocaliło , ale 
m iałbyś jeszcze w ielką sław ę i pieniędzy a 
zaszczytów wszelakich m oc —  i sum ienie by 
cię' nie gryzło, bo byś dobry spełn ił uczynek.

Tedy H ans począł się drapać po łb ie  i
rzeknie:

—  Dobrzeby to było — radźże więc —  
ja  polaków  m iłuje i je ś li ty  m ię n a  zdradę 
nie wiedziesz, to  uczynię, co m i radzisz —
ra d ź ż e !

— Szlachcic polski —  rzeknie W iszow aty 
—  nigdy nie zdradza i jeżeli chcesz, to  jak  
tu  wszyscy jesteśm y, przysięgniem y na k ru 
cyfiks.

—  Przysięgniecie ?
— P rz y sięg n iem y ! —  zawołali wszyscy.
—  N o ! tó  gadajże te raz , co c h c e sz !
W iszow aty odchrząknąwszy, tak  p ra w ił:
—  W iesz H ans od tu  obecnego im cipana 

Kotowicza p isarza litew skiego, a dw orzanina

Jego  królewskiej Mości królewicza Ja n a  K a 
zim ierza, że tenże królewicz zdradzieckim  i 
niegodnym  sposobem  został uwięziony przez 
francuzów w z a m k u , który się zowie Salona.

—  A no wiem, bo mi gada ł ten polak.
— Otóż, ja  chcę i radzę ci, abyś zebraw 

szy twych ludzi, ilu ich je s t i poczyniwszy 
jeszcze zaciągi za pieniądze, które ja  ci dam , 
ruszy ł z nam i do F rancyi i odbił z w ięzienia 
k ró lew icza!

Usłyszawszy to  polacy, porwią s i ę :
—  D oskonała ra d a !  odbijm y królew icza!
A W iszow aty ozwie się do H a n s a :
—  I  cóż ty  na to ?
H m ! — rzeknie H ans, —  dobrzeby to by

ło —  ale co ja  dostanę za to  w nag rodę?
—  J a  ci dam  wieś i "dwadzieścia ty sięcy ! 

—  zaw ołał W iszowaty.
— J a  ci dam  dwie wsie i także dwadzie

ścia tysięcy —  krzyknie Kotowicz.
— J a  "trzy tysiące ta larów , com je  zabrał 

Szw ajnkuchow ej! — huknie M aciek.
—  A ja  mój garłacz i służyć ci będę wier

nie —  m ruknął K uba.
—  A królew icz wasz co d a ?
—  Tego my nie wiemy —  ozwie się K o

tow icz, ale ja  ci dam  sk ryp t na sto tysięcy, 
które je ś li królewicz imci nie zapłaci, to  ja  
zapłacę, choćby m i przyszło ostatn ią koszulę 
ze grzbietu  sp rz e d a ć !

—  A przysięgniecie na krucyfiks i E w an
gelią, że to  nie żadna zd rad a?

—  P rz y sięg n iem y !
W ALERY PRZY BOROWSKI.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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—  Czy to za was pokutuje mój poprze
dnik ? — zapytał z ironią nowy prystaw.

— Nie wiemy, ale Bóg o tern wie.
—  W  każdym razie lepiej mu uiż wam.
—  O nie, nam lepiej. Gdy my będziemy 

obdarci, to każdy nawet z was rosyan pow ie: 
oto biedny i nieszczęśliwy naród; umiera z 
głodu, a ciała swego nie ma czem okryó. 
Zabrał go rząd z ziemi rodzinnej, nie daje mu 
ani wsparcia, ani sposobu do życia. Tak m ó
wią już nawet wszędzie włościanie. O prysta- 
wie zaś i dzieciach jego, które zostają w nędzy 
i świecą kolanami powiedzą : „Pan Bóg ukazał 
moc swoją“ .

Prystaw  zamyśliwszy się głęboko odezwał 
się, że trzeba koniecznie podpisać, gdzie żą
dają osiąść. Nic mu na to  unici nie odpo
wiedzieli. Zwołano świadków, spisano proto
kół, który został wysłany do gubernatora i 
następnie odczytano im pismo gubernatora, 
w którym poleca stanowym, ażeby zapytali 
unitów, gdzie żądają osiąść na stałe mieszkanie. 
Protokółu unici me podpisali. Podpisali go 
tylko w charakterze świadków sołtys i pisarz 
gminny. Unici zaś oświadczyli, że prócz stron 
swych rodzinnych nigdzie indziej nie życzą 
sobie zamieszkać. Nazwisko prystawa Piotr 
Dawidowicz Ternowanow, poprzednika zaś jego 
Woskoboin.

Unici są nadzwyczajnie ostrożni w podpi
sywaniu wszelkich urzędowych papierów. Oba
wiają się oni nie bez słuszności podstępu ze 
strony rządu rosyjskiego. Nie mogą ich na
mówić nawet do podpisu na pokwitowanie z 
otrzymanych pieniędzy na życie tym dwom 
czy trzem, którym wydaje rząd. Nawet przy 
otrzymywaniu posyłek i listów z poczty od
mawiają swego podpisu. Niedowierzanie i po
dejrzliwość względem rządu rosyjskiego w 
ostatnich latach znacznie wzmogły się ze strony 
unitów. Nasyłanie popów z siedleckiej i lubel
skiej gubernii, znęcanie się nad unitami ze 
strony „władz m iejscowych/zastósowanie do 
nich rozporządzenia o podnadzornych"— wszy
stko to razem obudziło w nich jak największą 
czujność i wszystko wyrobiło przekonanie, że 
rząd nie zamyśla bynajmniej położyć kresu 
iście szatańskiej polityce względem nich. Z te
raźniejszego postępowania rządu rosyjskiego, 
z nowych rozporządzeń o chrzcie i pogrzebie 
unitów łatwo wywnioskować, że kwestya unicka 
wstąpiła w nową fazę, że szczepienie prawo
sławia stało się zadaniem hr. Tołstoja i te 
raźniejszego nadprokuratora synodu, i że przy 
takim  ogólnym kierunku polityki względem 
unitów powrót zesłanych do ziemi rodzinnej 
jest niemożliwym i nareszcie, że rząd zmierza 
do osiedlenia zesłanych unitów na stałe m ie
szkanie w chersońszczyznie, chcąc naturalnie 
z początku za pomocą podstępu, jeżeli się 
uda, wymódz od nich, że z własnej woli zo
stają w chersońskiej gubernii.

Do Ode3y przetranslokowano z Rewia by
łego adm inistratora dyecezyi żytomiersko-łu- 
ckiej, rektora seminaryum, księdza prałata 
Kruszyńskiego. W  1876 roku w październiku 
z powodu zatargu z rządem rosyjskim w kwe- 
styi seminaryiyn został wysłany do Symbirska. 
Przebywszy tam  prawie trzy lata, z powodu 
choroby, został przeniesiony do Rewia, skąd 
po trzyletnim  pobycie pozwolono mu zamie
szkać w Odessie. Jako byłemu adm inistrato
rowi i rektorowi rząd wypłaea połowę pensyi 
t. j .  1000 rubli rocznie. Do Odesy ks. Kru
szyński przybył dnia 20 września. Może od
prawiać tylko mszą cichą. Uważaliśmy, że 
zwykle w czasie odprawiania mszy bywa w 
kościele ktokolwiek z policyantów.

Rozprawa antisemicka w parlamencie 
węgierskim.

Interpelacya pana Mocsary o statarium, 
mające być ogłoszone w Preszburgu, nosiła 
na sobie najzupełniej antisemickie cechy. Pan 
Mocsary prezes klubu niepodległości je s t je
dnym z najstarszych i najgorliwszych muni- 
cypalistów, którzy w samorządzie komitatów 
widzą podwalinę wszystkich swobód obywa
telskich konstytucyj i samej nawet niepodle
głości. Pan Tisza był niegdyś zaliczany do 
równie gorliwych municypalistów. Otóż p. 
Mocsary za zgodą klubu interpelował o na
ruszeniach praw municypalnych przez ogło
szenie statarium  (sądów doraźnych) bez ża- 
dania tego nadzwyczajnego środka ze strony 
municypium, zastrzegał się zaś wyraźnie, aby 
przez to chciał jakiekolwiek zająć stanowisko 
nietylko w obec rozruchów, które surowo po
tępia, ale nawet w obec wznoszących się z nie
mi agitacyj antisemickicb. Na dw adni przed
tem  zaś ogłoszony został list jego do preze
sa partyi niepodległości w Aradzie, w któ
rym oświadcza właśnie z powodu rozruchów 
preszburskich, że stronnictwo niepodległości, 
jako stronnictwo nie zajmuje żadnego stano
wiska w obec antisemityzmu, uważając go za 
teoryę społeczną, niemającą nic wspólnego 
z zadaniami stronnictwa, on zaś (Mocsary), 
i, jak zapewnić może wielka większość człon
ków klubu niepodległości, są iw  tej materyi 
wyznawcami wielkich zasad wolności i równo
uprawnienia będących podstawą konstytucyi 
węgierskiej.

I  dlatego to antisem ita deputowany Simo- 
nyi Joan, należący do klubu niepodległości, 

mógł być zadowolony z interpelacyi Moc-

sarego i natychm iast zapowiedział swą d ru 
gą w tejże m ateryi interpelacyę z innemi na
turalnie motywami.

Jeżeli odpowiedź municypalisty p. Tiszy, 
municypaliście p. Mocsary nosiła na sobie 
cechę prawniczego wykrętu, gdyż p. Tisza 
twierdził, że statarium  nie ogłaszał, tylko dał 
pozwolenie do ogłoszenia w razie potrzeby, a 
to, aby panom złodziejom, rozbójnikom i pod
palaczom, nie. zostawić swobody obywatel
skiej działania, * ta  odpowiedź prezesa gabi
netu dana p. Simony’emu, nie pozostawiała 
nic do życzenia pod względem jasności. 0 -  
świadczył on, że nie widzi potrzeby uspra
wiedliwiania się raportam i i doniesieniami, 
gdyż on jest odpowiedzialny za utrzymanie 
bezpieczeństwa wolności i własności, że dla-, 
tego statarium  pozwolił głosić i że zawsze 
tak będzie postępował a zarazem zrektyfiko- 
wał twierdzenie p. Simonyi, jakoby miał po
wiedzieć, że jeżeli Izba niezadowolona, to na 
jego miejscu stanie kto inny, który inaczej 
będzie postępował „tego nie powiedziałem — 
rzecze —  albowiem oświadczam, że jak  dłu
go ja  tutaj będę na tern m iejscu, z tą  samą 
surowością postępować będę w tej kwestyi 
jak  teraz, i nie mogę pomyśleć, aby kiedy
kolwiek w Węgrzech znajdował się rząd, któ
ryby dopuścił, aby wprowadzone w błąd tłu 
my, zagrażały bezpieczeństwu majątku i oso
by pewnej części mieszkańców i dobre imię 
kraju utrzymane przez długie lata ciężkich 
czasów na szwank narażały.

Gdy jeden z członków stronnictwa niepo
dległości wtrącił w mowę ministra, że to Isto- 
czy (należący do stronnictwa rządowego) roz
począł agitacye, p. Tisza d o d a ł: Wszystko 
mi jedno, kto rozpoczął a niech mi wolno 
będzie zauważyć, że ktokolwiek na tern polu 
porobi kroki prawo obrażające, nie będę py
tał, po której on stronie w tej Izbie siedział, 
lecz zapewniam, że po którejkolwiekby stro
nie zasiadał, surowość prawa poczuje.

Na temże posiedzeniu pojawiły się dwie 
inne jeszcze interpelacye odnoszące się do 
sprawy Cisza-eszlarskiej. Pan Onogy (antise
mita) zapytywał, czy prokurator Hawas, który 
jakoby podmawiał dozorcę więziennego do 
fałszywego zeznania, został pozbawiony dzia
łalności prokuratorskiej w tym  procesie, aż 
do czasu, gdy zarzut mu zrobiony zostanie 
na drodze zwyczajnej zbadany i on jak należy 
skarcony. W  motywach swojej interpelacyi 
pan Onogy nie szczędził złośliwych przyty
ków do naczelnego prokuratora pana Kozma, 
że tenże miał się wyrazić, iż cała heca cisa- 
eslarska je s t przez 5 lub 6 jegomości zro
biona. Na odwrót p. Ludwik Csernatony za
pytywał m inistra spraw wewnętrznych, czy 
w obec terroryzmu, jaki rozwinięto w Cisza- 
Eszlar i w okolicy tak przeciwko obrońcom, 
jakoteż przez podejrzywania działalności pro
kuratorskiej i w obec drażnienia uczucia ludu, 
czy on uważa Nyiregyhaza za miejsce, gdzie 
pełna swoboda obrony i bozparcyalna godność 
sądu są dostatecznie zabezpieczone przed wy
buchami podburzonych umysłów. Interpelant 
oświadczył w motywach otwarcie, iż przeko
nany jest, że ten ruch niezdrowy, który kilka 
indywiduów rozpoczęło, a który przez innych 
dalej znów roznoszony, zostanie wkrótce z obli
cza kraju zrzucony przez silne tchnienie uczu
cia narodowego i że z hańbą cofną się ci, 
którzy dzisiaj te  agitacye prowadzą. Je s t po-, 
wszechnie znanem dodał, że oskarżeni w spra
wie tak zwanej Cisa-eslarskiej do dziś nie 
wiedzą, co im je s t zarzucane. Zamknięto ich 
sumarycznie i chcą jeszcze wielu inuych za
mknąć, aby śledztwo dłużej trwało i służyło 
agitacyi.

Wielu z identyfikowało się z tą  sprawą, a 
pociągnęli innych do tej kolosalnej niedorze
czności. Już w końcu zeszłej sesyi dodał na 
zakończenie interpelant, panowie deputowani 
Yirani (z stronnictwa niepodległości) i Som- 
sich (opozycya umiarkowana), dali wyraz swo
jem u oburzeniu z tego, co się dzieje. To wy
starcza, ażeby żadna partya nie była identy
fikowaną z postępowaniem pewnych ludzi. 
Dla tego to j a " powiedziałem naprzód, że 
jestem  przekonany, iż to, co stoi w sprze
czności z ową wielką polityczną epoką, którą 
rewolucyą francuzką nazywamy i z wielkiemi 
jej zasadami; co stoi w sprzeczności z zdo
byczami wiedzy i kultury dzisiejszej, że to 
wszystko nie długo się utrzymać i opinię pu
bliczną nie długo może zajm ow ać; zdrowy 
prąd zmiecie to, jak gdyby nigdy nie istniało.

Prezes ministrów Tisza odpowiedział i na 
te  obie interpelacye.

Odpowiedział on mianowicie, że rozsądek 
i usposobienie mieszkańców eszlarskich są 
wiele lepsze jak tak zwanych „najlepszych z 
pomiędzy niej," dlatego więc niema powodu, 
ażeby środki nadzwyczajne, co do miejsca 
pobytu sądu zarządzać.

Gdyby wszakże agitacyi powiodło się to 
usposobienie ludu zarazić, aby aż wolność 
postępowania sądowego miała być zagrożoną, 
będę umiał temu przeszkodzić.

Są panowie posłowie —  powiada m inister— 
którzy na moje twierdzenia odpowiadają wo
łaniem: to jest także kwestya ży d o w sk a /P ra 
wda, dzisiaj we W ęgrzech nie można usta
nowić żadnego prawa, któreby się nie rozcią
gało współcześnie na kwestyę chrześciańską 
i na kwestyę żydowską. Ponieważ ten  kraj 
posiada równo uprawnionych chrześciańskich 
i żydowskich mieszkańców, więc każdy akt

prawodawczy staje się w zastosowaniu zarówno 
chrześciań3kim jak żydowskim.

Na zarzucane mi pytanie, czy mam zamiar 
wnieść prawa wyjątkowe przeciw ponowieniu 
się ekscesów, odpowiadam: nie, jak  długo 
żyję w tern przekonaniu, że istniejące prawa 
i środki— do nich zaliczam i sądy doraźne — 
wystarczają do spełnienia mego obowiązku.

Gdybym wszakże do przekonania przyszedł, 
że istniejące prawa nie wystarczają dla bez
pieczeństwa własności i osób, zaproponuję 
prawa, któreby mnie, czy komu innemu da
wały wszystkie możliwe środki do tego celu. 
Spodziewam się i życzę, abyśmy tego nie 
potrzebowali.

Zgromiwszy antisemistów, którzy bona M e  
powtarzają takie rzeczy, które prowadzą do 
następstw , jakie oni sami potępiają, m inister 
przestrzega ich przed igraniem z ogniem, 
jaki dotknąłby całą sprawę społeczną. Zapy
tywał mię deputowany Onodi, czy mam za
miar złożyć na stole Izby przedłożenia, któ
reby przyczyny ruchu zniszczyły. Przedłożeń, 
o jakich on myśli, nie obiecuję; że wszakże 
dążeniem jest rządu, aby niedostatkom spo
łecznych urządzeń prawodawczo zaradzić, do
wodzi okoliczność, że właśnie dziś składam 
na stole Izby prawo o lichwie, prawo prze
mysłowe i prawo o małżeństwach mieszanych. 
Te prawa są przeznaczone, aby w części eko
nomicznie, w części społecznie tak oddziały
wały, iżby podobne wypadki więcej się nie 
powtórzyły.

Odpowiedź m inistra została przyjęta ogro
mną większością głosów, w skład których 
wchodziła i znaczna cześć opozycvi obu 
odcieni.

K orespntaia „Gazety M o tó ie j ."
Stryj l-g o  października.

Na całym naszym podgórzu a i w całyoh 
górach karpackich stryjskiego powiatu prze- 
kwita na największą skalę rilssofilskie stowa
rzyszenie imienia „M. Kaczkowskiego* a cen
trum ich agitacyi jest ruskie kasyno w Stry
ju  ; wszyscy niemal popi i chłopi związani 
są tym świętojursko-moskalofilskim Kaczkow
skiego węzłem, a składając i odsyłając pienią
dze ua swych męczenników— ks. Naumowicża 
ze Skałatu i Benedykta Płoszczańskiego we 
Lwowie — oponują przeciw każdej myśli naro
dowej, przeciw wszystkiemu, co prawe i po
żyteczne. Między tymi rusofilami są najza
ciętsi młodzi księża obrządku gr. kat., jak 
n. p. ksiądz Adam Kałyniuk kooperator w 
Stryju, Jan  Szczurowski z Dołhego, M. Se- 
nyszyn z Lubieniec, Michał Marmorowicz z 
Falisza, A. Tyndiuk z Daszawy, K. Mana- 
styrski z Rozhurcza, N. Zderkowski z Ko- 
niuchowa i t. d. krótko powiedziawszy pra
wie wszyscy młodzi księża z okolic Stryja.

Ci wszyscy księża są w promocyi i po
mimo swych wyznań politycznych, kompetują 
o beneficya, których kollatorami są polscy 
obywatele.

Znachodzą się jednak tacy polacy, na wy
bitnych stanowiskach w Stryju, którzy za fla
szkę dobrego wina lub za dobre śniadanie 
zapłacone w sklepie Lechickiego wożą się z 
tym lub owym moskiewskim agentem" po o- 
bywatelskich domach, przedstawiając tych dra
pieżnych wilków jako baranków niewinnych i 
proszą dla nich o prezenty ua probostwa.

Bóg wie, czyli ci obywatele ślepi lub tak 
ograniczeni, iż znając tych wyrzutków społe
czeństwa, jako sybarytów i piusów pierwszo
rzędnych, przyrzekają i dają ieh klientom 
prezenty na prebendę. W styd i hańba tym 
obywatelom, którzy tak łatwo dają się oba- 
łamucić, a mało ceniąc charakter człowieka i 
stanowisko proboszcza między naszym ludem, 
wybierają takiego moskala na proboszcza, 
jak  gdyby chcieli budować schyzmę. na na
szej świętej ziemi. Proszę umieścić to moje 
pismo w swojej gazecie, * by ostrzedz tych 
obywateli, z serca matki Polski, przed grze
chem śmiertelnym, którego dopuszczają się 
tylko wyrodni jej synowie. Jeden taki" dy
plom towarzystwa Kaczkowskiego, który do
stał mi się do rąk, posyłam w załączeniu 
na okaz. (Zamieszczając ten list nadmienić 
winniśmy, że pochodzi od osoby bardzo po
ważnej. Co do osoby Kaczkowskiego, fundatora 
instytucyi jego imienia warto przypomnieć, 
że był on radcą przy c. k. sądzie obwodo
wym w Sam borze; bezżenny a skąpy uzbie
ra ł sobie znaczny majątek, który przezna
czył na cele powyższe /  w końcu swego ży
cia podróżował po Rosyi, którą był bar
dzo zachwycony. U m arł przed dziesięciu la
ty. P. R).

Otrzymujemy następujący rzut oka nad
sposobami, jakiemi szczepiony był postęp u izrae
litów u nas przed pół wiekiem, a jak się przed
stawia stan rzeczy obecnie, pozostawiając auto
rowi swobodę wypowiedzenia jego osobistych 
zdań i przekonań w tym względzie. „Przed 
pół wiekiem mało było izraelitów u nas, któ
rzy używali języka polskiego. Wielka liczba 
takich, którzy byli wychowani w Krakowie, po 
polsku wcale nie rozumieli. Aby ten nieład u- 
krócić wielu z nas, z grona akademickiego, zobo
wiązało się kształcić izraelitów. Pierwszem na- 
szem staraniem było wpajać w nich uczucia patry- 
otyczne i robić z nich dobrych współrodaków.

Wykazywaliśmy, jakich dobrodziejstw nasi przodko
wie doznali od narodu polskiego. Kiedy od in
nych ludów prześladowani byli, u narodu polskiego 
doznali gościnnego przyjęcia, używali wszelakich 
swobód i wolności bez żadnego ograniczenia. 
Zważyć należy, z jakiemi trudnościami przed pół 
wiekiem mieliśmy do walczenia, przy tej propagan
dzie, kiedy posiadanie i czytauie dzieł Lelewela u- 
ważane było za występek i należało było się z 
tem ukrywać. Zajączkowski, surowy inkwirent, 
dyrektor policyi ówczesny i komisarz policyi 
Weinberger pilnie śledzili nasze kroki, częste ro
bili rewizye u mnie i u moich kolegów. Wielu 
też z nich, udało się do Warszawy, lecz niemal 
wszyscy opłacili poświęcenie swoje deportacyą 
na Sybir. Dziś rzeczy się zmieniły. Nie tylko 
że rodzice muszą rozmawiać z dziećmi po pol
ska, ale nawet szkolnik musi dzieciom tłuma
czyć modlitwy na język polski, nawet zagorzały 
ortodoxa posyła dzieci swe do szkół publicznych. 
Każdy przyznaje że to postęp, ale zamiast u- 
prawiać dalej to ziarno, które zasialiśmy przed 
pół wiekiem, niektórzy starają się rozsiewać nie
nawiść przeciwko izraelitom. Smutne jest gdy 
się słyszy, ludzi zacnych wskrzeszających śre 
dniowieczne baśnie, obwiniające izraelitów o uży
wanie krwi chrześciańskiej do rytualnych ży
dowskich obrzędów. Absurdum takie, w sferach 
intelligencyi, budzić by tylko śmiech powinno, 
ale w warstwach niższych społeczeństwa przy 
teraźniejszych agitacyach, nader zgubne skutki mo
że ono za sobą pociągnąć. Daleko lepiej zrobiliby 
ci mężowie, gdyby zamiast agitować przeciwko 
żydom, poszli za przykładem zacnego duchowień
stwa katolickiego w Polsce, w pośród którego 
przewielebny ksiądz Sotkiewicz i wielu innych, 
głosem swoim uratowało tysiące izraelitów od 
mordów i pożogi, od rozhukanego i podszczute- 
go przez wspólnych wrogów proletaryatu. Czyż 
Jego Swiętobliwość Ojciec święty Leon X III ja
ko głowa kościoła nie ubolewał nad srogim lo
sem nieszczęśliwych ofiar? Chwała i cześć tym 
szlachetnym mężom, którzy umieli pogodzić obo
wiązki swe względem kościoła katolickiego z 
obowiązkiem ludzkości. Nie tylko zaskarbili so
bie wdzięczność ludu izraelskiego, ale świecić 
będą humanitarnym przykładem w historyi. Co 
się tyczy talmudu mogę zapewnić, że talmud 
nigdy nie stał na przeszkodzie patryotyzmowi. 
Świadczyć o tem może były nadrabin Meisels. 
Dzielił on los męczenników ruchu 18S3 roku w 
cytadeli w Warszawie a poświęcenie jego w ro
ku 1846 aż za nadto znane w Krakowie, a tal
mudu jednak nie potrzebował się wypierać. Tal
mud jest dziełem mieszczącem w sobie wszystkie 
umiejętności, a jak wieść niesie, Napoleon I 
przy układaniu kodeksu francuskiego nie pogar
dzał zdaniem uczonych talmudystów. Zastanowić 
się teraz wypada, jakie mogą być przyczyny i 
powody tych antisemickich ruchów w XIX wieku. 
Przypatrując się faktom uważnie, dostrzeżemy, 
że jedni pożar wzniecili dla pewnych osobistych, 
samolubnych celów, innym zaś najwięcej cho
dziło o wytworzenie rozdwojenia w narodzie. 
I tak podsycał te ruchy z jednej strony „ojciec 
kłamstwa*, z drugiej ten, „co okłamał“ Napole
ona III. Największy patryota węgierski (Kossuth. 
Przyp. R ed.) potępił prześladowanie żydów i gorąco 
przemawiał do narodu węgierskiego, ażeby się 
nie dali uwieść burzycielom, bo wielki naród po
winien jednoczyć swoje siły, aby zwalczyć nie
przyjaciela, ale nie sam się wzajem pożerać.

Pozostaje mi teraz zastanowić się nad poli- 
tycznem położeniem naszego narodu. W jednej 
części Polski skrępowani przemocą, nic zgoła nie 
możemy zrobić dla polepszenia naszego ogólnego 
bytu politycznego. W drugiej części Polski na
ród skrępowany germanizmem nie jest także w 
stanie działać skutecznie według tradycyi i dzie
jowych przykładów. U nas przeciwnie. Posiada
my bogaty materyał do ustalenia i rozszerzenia 
bytu politycznego— ale zamiast pracować nad tem 
aby skwapliwie kojarzyć i godzić wszystkie od
łamy społeczeństwa i utworzyć jeden silny ustrój 
narodowy,— niektórzy starają się przedstawić izra
elitów w zbyt niekorzystnem świetle. To też 
utrudnia każde zbliżenie i połączenie żydów z 
narodem. W  takim ważnym czasie jak obecny, 
gdzie wypadki tak szybko po sobie następują, 
należy, aby wielki historyczny naród, jakim jest 
nasz naród, był pamiętny na tradycyę przodków 
i szedł za przykładem ojców. Kiedy instytucye 
wolności i swobody u innych narodów były w 
kolebce zaledwie, to u nas już przed 500 laty insty
tucye te w szerokich rozmiarach rozwinęły się. Nie 
daleki czas może, że rycerski i szlachetny naród 
jaśnieć będzie znowu dawnym blaskiem, ale aby 
tak było, koniecznym warunkiem jest, aby był 
wierny tradycyi zacnych przodków swoich. Żyje
my wprawdzie w ciężkich czasach. Nie tracimy 
jednak nadziei, że w kraju, gdzie świeci wielkim 
przykładem Kazimierz Wielki, antisemityzm nie 
powstanie z barłogu, nie pogrąży się w kałużach 
krwi, w którą wtrąciła go barbarzyńska ręka 
kacapa, łaknącego rabunku i mordu. D r. Mau
rycy Frey lekarz praktyczny, mieszkający na 
Podgórzu.

Sprawy miejskie.
Księgi hipoteczne m iasta Krakowa roz

poczynają w dniu 15 b. m. nową erę dzia
łalności.

Pod rządem polskim i do końca ubiegłego 
stulecia, każda z jurydyk miejskich i niemal 
każda Instytucya utrzymywała księgi publi
czne, do których wpisywano w porządku ko
lei akta nabycia lub obciążenia realności miej-
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skich. Rząd austryacki (1 7 9 8  — 1809) zgro
m adził te k sięg i w M agistracie, p o łączy ł w 
jeden  księgozbiór „A k tów  m agistra tu a ln ych  
gru n tow ych “ i dalej w e d ł u g  niezm ienionej fir 
m y prow adził. Za czasów W . ks. W ai3zaw - 
skiogo (1 8 0 9  —  1813) połączono ten k sięg o 
zbiór z aktam i ziem skiem i nazwano „ A k ta 
mi d ep a rta m en to w ym i11. D opiero rząd W ol.
m. Krakowa zajął się system atycznem  u p o 
rządkowaniem  tych ksiąg , będących w łaściwie 
chaotycznym  zbiorem  dokum entów , nieop itrzo- 
nych w należyte skorow idze, o g ło s ił pod d. 
6 -ty m  w rześnia 1822  r. ustaw ę o księgach  
h potecznych a w ice-prezes sądu apelacyjne 
go B orgiasz Piekarski, przy pom ocy wice- 
przezesa Trybunału i prokuratora rządow ego, 
założy ł w latach 1825  —  1830 w łaściw e księ
gi hipoteczne, które pod w zględem  jasności 
przedstaw ienia, dobroci papieru i piękności 
pism a za wzór dla w szystkich ksiąg publi
cznych służyć m ogły.

Te księgi hipoteczne zreform owane w sku
tek ustaw y senackiej z dnia 27 czerwca 1844  
r. p ełn iły  służbę do obecnej ch w ili, lecz  
spraw owane do r. 18 5 5  pod praw odawstwem  
francuskiem , pisane mniej dbale a z b iegiem  
la t 5 0  zap isane do szczętu , nie przedstaw ia
ły  już ja sno i zrozum iale stosunków  prawnych  
pojedynczych realności. U staw a krajowa z d 
27  czerwca 1 8 7 4  r. o wewnętrznem  urządze
niu ksiąg gruntow ych w G alicyi, przyszła im  
w sam ą porę a nowe księgi hipoteczne spo
rządzone w edług m odły w tej ustaw ie wska
zanej, w łaśnie co założone i dla użytku p u 
blicznego otw arte zostały .

Poniew aż w nowo założonych księgach h i
potecznych znajdować się m ogą n iedokładno
ści lub usterki, przeto w yznaczony zosta ł ter
m in sądow y, w którym  za zgłoszen iem  się o- 
sób interesow anych, sprostow anie nowo za ło 
żonych wykazów lub wpisów h ipot., z p o m i
nięciem  form alności procesow ych nastąpi. Ten  
term in do w noszeoia zg łoszeń  czyli reklam a- 
macyj kończy s ię :
dla dzielnicy I , II, II I  i IV  dnia 3 1 -g o  mar
ca 18 8 3  r . ; dla dzielnicy V. V I i V II dnia 
1-go listopada 18 8 3  r . ; dla dzielnicy V III  
dnia 3 1 -g o  grudnia 1883  r . ; a żądania o 
sprostow anie wykazów  lub w pisów hipot. w 
jakiejkolw iek form ie, ustn ie  lub pisem nie, bez 
stęp ia  do tutejszego sądu krajowego w noszo
ne być m ogą.

ale na kilogram ach łatw iej wyzyskiwany bywa lud 
w iejsk i, gdyż za kilogram płaci zwykle ty le, co 
dawniej za dwa funty, przez co ponosi dosyć  
znaczny uszczerbek. Powtarzam y jednak, że wy-, 
zyskiwanie to nieprawne ma tylko m iejsce n aj
więcej u ludu w iejskiego, zw łaszcza w górach, 
gdzie lud nie je s t  dobrze poinformowany o ró
żnicy jaka zachodzi między łokciam i, funtam i i 
kwartami a m etram i, kilogram am i i litram i. N au 
czyciele pracują wprawdzie w szkole ludowej pilnie, 
nad pouczeniem  dziatwy o nowych miarach i 
wagach —  ale cóż z tego , skoro w ieśniacy star
si, rodzice tej dziatwy kupują i sprzedają tow a
ry w edług starych wag i miar i sam i przez to 
wiele tracą. Czy nie byłoby to rzeczą potrzebną 
a pożyteczną, aby w pojedynczych wioskach prze
łożen i gm in czyli wójtowie uprosili nauczyciela 
szkoły, aby tenże za szczupłem  wynagrodzeniem  
w niedzielę lub św ięta pouczył w szkole po na
bożeństwie' kościelnem  wieśniaków i gospodarzy, 
którzy by chętnie zgrom adzili się w powyższym  
celu ,' jaka różnica zachodzi m iedzy metrem a 
dawnym łokciem , między kilogramem a dawnym  
funtem , miedzy litrem  a dawną kwartą.

Gdyby zaś uproszony w tym  w zględzie nau
czyciel kilka razy zw łaszcza w porze zimowej 
wolnej od pracy w polu, m iał taki wykład o 
nowych miarach i wagach, wielce by się przy
czynił do położen ia kresu nadużyciom , jakie się 
po wioskach dzieją przy kupnie i sprzedarzy to 
warów.

W ładza szkolna nie może wprawdzie panom  
nauczycielom  wykłady takie nakazać urzędowo,, 
bo to nie wchodzi w zakres jej działania, zw ła
szcza, że każdy nauczyciel je st obarczony pracą 
w szkole nie tylko przez cały  tydzień ale naw et 
w niedziele w szkole tak zwanej powtarzającej 
czyli niedzielnej —  a płaca nauczycieli ludo
wych je st  wyjątkowo w naszym  kraju w porów
naniu z innem i krajami bardzo szczupła, ale 
jak wyżej wspom nieliśm y, powinny gm iny w iej
skie postarać się , b y  ich ktoś pouczył a sp o
dziewamy się , że każdy z panów nauczycieli 
spełn iłby za małera wynadgrodzeniem  ten oby
watelski obow iązek, a kto wie, czyby panow ie  
nauczyciele uproszeni przez przełożonego gm iny, 
zwłaszcza w gm inach biedniejszych bezpłatnie  
nie przyszli w pomoc b ednej ludności wiejskiej, 
pouczając takową o nowych miarach i wagach  
a daliby tern sam em  czynny dowód m iłości bli
źn iego .

Rolnictwo, M l  i przemysł
Sprawozdanie targow e.

K raków  13 października.

Po długiej stagnacyi w handlu zbożowym, zda
wało się przed kilkoma dniami, że konjunktura 
zaczyna się polepszać, gdyż tak w Ameryce, jak. 
i na znaczniejszych europejskich placach, ceny 
podniosły się. Z tego względu spodziewano się 
również, że na międzynarodowym targu zbożo
wym we Lwowie znaczniejsze transakcye będą 
miały miejsce. Tymczasem ogólny obrót okazał 
się bardzo ograniczony, a przyczyną tego są do
bre urodzaje w ogóle, wskutek czego eksport 
jest niemożebny, gdyż konsumcya w okolicznej 
produkcyi dostateczne znajduje pokrycie.

O tutejszym targu bardzo mało da sie powie
dzieć, gdyż z powodu kopania ziemniaków i bu
raków, dowozy nadchodzą tylko w małych par- 
tyach i to w gatunkach bardzo różnych.

eny pszenicy są prawie niezmienne, a chociaż 
ja  o nieznaczna zmiana czy ku zniżce, czy zwyżce 
nas ępuje, to takowa zaledwie się uwydatnia 
wo ec tego, że różnice cen różnych gatunków są 
niezwykle znaczne.

Zyto bardzo mało pojawia się na targach i 
ef °  Prawie co targ o kilka Inb kilkanaście 
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*), Uwaga o nowych miarach i wagach.
Od kilku lat są juz w używaniu w kraju naszym 
nowe miary i wagi według dzisiętnego systemu 
zaprowadzone. Doświadczenie codzienne poucza 
nas, że większa część ludności zwłaszcza wiej
skiej uie jest jeszcze dobrze obznajomiona z no- 
werni miarami i wagami —  wskutek czego lu
dzie chciwi zysku nieprawego wyzyskują imj wiej
ski zwłaszcza w górach, tak przy sprzedarzy jako 
też i przy kupnie towarów. Na metrach i litrach 
nie da się prZy kupnie tak łatwo obałamueić 
jud wiejski, bo za metr lub litr towaru musi 
więcej płacić niż za dawny łokieć lub kwartę,

KRONIKA.
K ra k ó w  d . 1 4  P aździern ika .

Kuryerek krakowski. Przysłowioną jest u 
nas nieczynuość i bezradność Rady szkolnej. 
Wykazywaliśmy już na innem miejscu, że ta ro
ślina naszej autonomii szkolnej, z której kraj 
i społeczeństwo polskie obiecywało sobie tak 
piękne owoce, przejętą jest na wskróś martwotą 
biurokratyczną i gotową jest na wpół do sko
szenia. Na tern miejscu wypada nam dzisiaj do
tknąć tej instytucyi z pewnego lokalnego powo
du. Wiadomo, że erekcya trzeciego gimnazyum 
w Krakowie jest już postanowioną a i w bud
żecie ma swoją lokacyę —  wiadomo, że nawet 
wynajęty już jest lokal dla tego gim nazyum ; za 
lokal ten płaci się a szkoła dotąd nie została 
otwartą, bo sprawa jej utyka na biurokratycznej 
nieczynności Rady szkolnej. Gimnazyum św, An
ny liczy tymczasem 1000  uczniów, a I klasa 
tegoż gimnazyum ma 6 paralelek. Czy możliwą 
jest w takich warunkach nauka, dozór szkoły 
i jej kierownictwo? Dotykamy tej sprawy pra
gnąc, by nasza reprezentacya miejska poruszyła 
ją w właściwej drodze i wystąpieniu swojemu 
nadała należyty nacisk —  bo ma ku temu zu
pełną legitymacyę reprezentując ogólny interes 
naszego miasta, dla którego a nie dla uśpienia 
w foliałach Rady szkolnej, ustanowiouera zostało 
trzecie gimnazyum w Krakowie.

Nabożeństwo pamiątkowe za Tadeusza Kościu
szkę, jako w rocznicę jego śmierci na wygnaniu, 
odbyło się dzisiaj na Wawelu wśród wielkiegó 
udziału publiczności, zwłaszcza młodzieży szkol
nej ; natomiast reprezentacya miejska świeciła 
pustkami, co jest smutnym objawem naszych 
stosunków, bo wszelkie podobne uroczystości na
rodowe powinny gromadzić wszystkich obywateli 
a starszyzna powinna w nich brać udział w 
pierwszym rzędzie. W ten sposób uroczystości 
nasze przybierają normalną cechę i nie będą 
tylko wyskokiem chwilowych uczuć, jakie potem 
bardzo łatwo nadużyć i skrzywić. Nabożeństwo 
celebrował ks. kanonik Polkowski a po skończe
niu mszy świętej i odśpiewaniu hymnów żało
bnych miał ks. Polkowski piękną porywającą 
przemowę do zebranych. Czcigodny kaznodzieja 
kazał na temat słów apostolskich: „Nie gaście 
ducha*, z których wyprowadził g łę b o k ą  religij
ną i narodową naukę.

W czasie nabożeństwa chór katedralny pod 
dyrekcyą p. Rychlinga wykonał po raz pierwszy 
„Requiem* Franciszka Schoepfa (C-moll) na 
głosy męskie.

Krakowskie „Towarzystwo muzyczne* uie wzię
ło tym razem udziału w nabożeństwie, wypo
czywając zapewne na laurach po ostatnim wie
czorku. Z przykrością zapisujemy ten fakt, iż 
towarzystwo subwencyonowaue przoz sejm i mia
sto nie poczuwa się nigdy do żadnych obywatel
skich obowiązków i li tylko wykonuje swoje 
obligat wieczorki raz w miesiąc. Czyż choć w 
dniu tak uroczystym, jak nabożeństwo za Ko
ściuszkę lub Mickiewicza nie powinno towarzy
stwo muzyczne wraz z chórem akademickim i 
amatorami w mieście połączyć się i wykonać

jaki znakomity utwór ? Albo więc grają w tem 
towarzystwie osobiste niechęci albo liczy ono na 
jakiś niezasłużony zysk — na każdy wypadek 
publiczność ma prawo więcej wymagać od tego 
towarzystwa i jego dyrekcyi.

W. Gerson, artysta malarz, nadesłał na ręce 
prezydenta Dra W eigla na pomnik Adama M i
ckiewicza 3 5  złr., zaś p. Turnau, radca magi
stratu, złożył do fuuduszów na przewiezienie 
zwłok Adama Mickiewicza kwotę 4 złr., zebraną 
w  miesiącu wrześniu b. r., w puszce w W y
dziale III, na ten cel przeznaczonej. Obie ta 
kwoty umieszczono w Kasie Oszczędności.

Dzisiaj o godzinie 7 wieczór odbędzie się w 
kościele O. 0 . Kapucynów ślub p. Dra Marcina 
Kozłeckiego, kandydata adwokackiego z panną 
Karoliną Tobolską córką obywateli tutejszych.

P. Alojzy Koldinsky rodom z Jestboric w Cze
chach, otrzymał dziś na tutejszym uniwersytecie 
stopień Dra praw.

W  poniedziałek d. 16 b. m. dadzą w tutej
szym teatrze koncert p. G. W alter, śpiewaczka 
opery wiedeńskiej i p. Maxymilian Laszner, pia
nista z W iednia. Artyści ci, którym towarzyszy 
głośna sława, zdobyta w Austryi. Niemczech, 
Paryżu i Londynie, udają się do Lwowa. Nie 
miec, Szwąjcaryi, Franeyi, Belgii, Holandyf 
Danii i Norwegii, gdzie będą dawać koncorta.

Spodziewać się należy, że imię tych artystów, 
obfity i zajmujący program, tudzież ceny zwy
czajne, zapełnią salę amatorami muzyki.

Bilety do krzeseł i lóż można już od dzisiaj 
nabywać.

Kuryerek lw ow ski (11 p a źd z ie rn ik a ).  Go
rąco było wczoraj w naszej Radzie miejskiej, 
pomimo bardzo obniżonej temperatury powietrza 
po za obrębem gmachu uniwersyteckiego. Cho
dziło o to, co zrobić maszałkowi za to, iż powa
żył się nie odpowiedzieć na zapytanie Rady „po
nieważ reprezentacya miasta Lwowa nie zostaje 
pod względem hierarchii urzędowej w takim sto
sunku do Wydziału krajowego, żeby jej służyć 
mogło prawo podobnych zapytań*. Riduy Kul 
czycki dowodził, że Rada miejska jest starszą, 
instytucyą od W ydziału krajowego, bo dawniej 
od niego istnieje. Z tej samej racyi kahał jest 
starszą instytucyą od Rady miejskiej. Dr. Mille- 
ret dowodził, że p. marszałek postąpił sobie po 
koszarowemu, a radny Głodziński chciał dla do
kuczenia marszałkowi wszystkich funkcyonaryu- 
szów autonomicznych z Ridy miejskiej wyelimi
nować. Skończyło się na niczem, a raczej na 
owem uniwersalnem lekarstwie na wszystkie do
legliwości ciał zbiorowych, na przejściu do po
rządku dziennego. Porządek dzienny ocalił sy- 
tuaoyę. Miasto nie będzie mobilizowało straży 
pożarnej, aby obiegła gmach sejmowy i zmusiła 
marszałka do kapitulacyi, jeżeli nie do poddania się 
na łaskę i niełaskę, jeduem słowem, musimy się 
obyć bez borby.

Że uchwała ta dużo zdrowia kosztowała na
szych ojców, najlepszym dowodem jest to, że 
wkrótce po niej powzięli uchwałę, nadającą pe
wnemu zasłużonemu obywatelowi honorowe oby
watelstwo. Gdy uchwała zapadła, przypomniano 
sobie dopiero, iż tenże obywatel jest oby watem 
honorowym lwowskim, daleko dawniej niż p. Ja- 
germann radnym. Cóż było począć. Mojem zda
niem, wychodząc z zasady, że Blucher się uie 
cofa, należało uznać owego obywatela za dwóch 
obywateli i po raz drugi uhonorować, że jednak 
byłoby to be/.przykładnem w dziejach Galicyi z 
Lodomeryą i innemi przyległolciami, postano
wiono nie cofnąć się wprawdzie ale „cafuąć* 
(ip sissim u m  verbum, p. Jagermanna) i uchwała 
uznaną została za niebyłą.

Mojem zdaniem, uznanie czegoś, co było, za 
niebyłe jest jeszcze radykalniejszym środkiem, 
niż przejście do porządku dziennego. Gdyby np. 
Rada uznała zapytanie swoje do Wydziału kra
jowego za niebyłe, to odpowiedź stałaby się eo 
ipso  niebyłą i niebyłoby potrzeby ani dowodzić 
starszeństwa od W ydziału, ani marszałkowi ko- 
szarowości zarzucać, ani fuukcyonaryuszom auto
nomicznym grozić wykluczeniem z sali radnej.

W końcu uchwalono wysłanie do Matejki de- 
putacyi 7, podziękowaniem za dar „Hołdu Pru
skiego*. Otóż jedno z całego posiedzenia, czemu 
na seryo przyklasnąć było można, chociaż i w 
innych drastyczniejszych miejscach dyskusyi okla
ski nienajpotrzebniej się sypały.

Otrzymujemy następująca pismo: W yczy
tawszy w waszej „Gazecie" mylne podanie w ko- 
respoadencyi ze Lwowa, o bracie mym Benedy
kcie, a nie jak korespondent wypisał K. Dybow
skim, chce takowe sprostować, gdyż to może 
niekorzystnie w p ły n ą ć  na obsadzenie katedry 
zoologii. —■ Przed tygodniem otrzymałem list 
Kamczatki, w którym Benedykt odpowiada, że 
katedrę lwowską przyjmuje.— Ponieważ jest tam 
stałym urzędnikiem, jako prolo-medyk, musi 
więc najsamprzód podać się do dymisyi i to już 
uczynił; znając tylko ruchliwość władz i odległość 
z Petersburga, dymisya przeciągnie się. —  Dziś 
więc boimy się tylko, by rząd wiedeński nie po
spieszył się i kogoś innego nie potwierdził; —  
jak pierwotuie projektowano. Byłby to dla Be
nedykta zawód i naraziłby go na wielkie ko
szta.

List Benedykta odesłałem do Dra Radziszew
skiego do Lwowa, jako rektora, który sądzę, że 
nie da sprawie upaść bo zna brata dobrze, jako 
swego byłego kolegę z uniwersytetu warszaw
skiego, gdzie Benedykt do 1 8 6 4  roku wykładał 
zoologię, po uwolnieniu się w Krakowie w 1 8 6 0
roku  D ąb ro w a  1 0  października.  T a d eu sz
Dybowski.

*) W Pobiedrze na jarmarku sprzedał wło
ścianin krowę za 4 8  złr., a kupiec przebiegły

wagami, bo 
funt cały  
czyli pół

płacąc mu, daje najprzód jedną dziesiątkę i m ó
wi: „Macie na jednej stronie 10  a na drugiej 
10 , razem 2 0 “ ; —  dalej dał mu drugą dzie
siątkę i znowu m ów i: „M acie 10 na jednej a na 
drugiej stronie także 1 0 , razem więc już 4 0  ; 
wreszcie da ł mu 8 złr.. pojedyńczem i reńskow em i. 
Razem w ięc dostał w łościanin tylko 2 8  z łr . z a 
miast 4 8  złr. Idzie do sklepu zm ienić dziesiątkę, 
a niby to w edług zdania kupca 20  z łr ., a gdy  
mu tylko dano 10 złr. widzi się być oszukanym , 
szuka kupca, ale kupiec z krową, kto wie gdzie  
już b y ł?  I  to je st  korzyść dzisiejszych dziesią - 
tówek. Łatwowierny włościanin da się  oszukać, 
a tak samo dzieje się z miarami i 
lud o nich nie pouczony; kupuje n. p. 
i za funt płaci, a dostaje 28  łutów  
kilograma.

Ś w ie tn e  to w a r zy s tw o  składające się  z 
m arszałka kraju p. Zybbkiewicza, m istrza M atej
ki p. T adeusza D zieduszyckiego z m ałżonką i 
p. Stanisław a Tarnowskiego i wielu innych 0 - 
sób zw iedziło we środę cerkiew gr. katolicką  
W niebowzięcia i instytu t stauropigialny. Zna
kom ici goście  oglądali uwagi godne starożytno
śc i a cyceronował im  p. K owalski senior stauro- 
pialnego instytutu . Matejko obiecał przy tej spo
sobności wym alować dla cerkwi obraz za łożycie
la stauropigii Jerem iasza, patryarchę carogrodz
kiego.

Pożary srożą się ciągle po naszych m iaste
czkach i wiejskich zagrodach a sprawiają szko
dy niepowetowane, bo budowle nie są zabezpie
czone od szkód. W  ostatnich czasach naw iedzo
na były tą klęską następujące okolice: W  g m i
nie powiatu cieszaaow skiego Krowicy hołodow - 
skiej przy silnym  wietrze pochłonął pożar bu
dynki m ieszkalne i gospodarcze z w szystkiem i 
zapasam i zboża siedm iu gospodarzy. O gólna szko
da wynosi 7 .7 5 5  złr. a w małej tylko części 
była ubezpieczona. Przyczyna tej klęski nie m o
g ła  być zbadana. —  W  Majdanie, w powiecie 
jarosławskim , zniszczył pożar, wzniecony przez 
nieostrożność, jedno gospodarstwo w łościańskie  
wartości 1 .2 0 0  złr. Strata nie była ubezpieczo
na. —  W  Krakowcu, w powiecie jaworowskim , 
sp łon ęły  domy m ieszkalne, i zabudowania g o 
spodarcze, z zapasam i i ruchom ościam i 13 w ła
ścicieli, z których wielka część utraciła całe swe 
m ien ie , prży gw ałtow nie srożącym  się  ogniu  
bowiem niektórzy nawet gotówki swej ocalić nie 
mogli. Strata ogólna obliczona została na 1 5 .9 6 2  
złr., zaś 7, pogorzelców trzej tylko byli ubezpie
czeni. I w tym  wypadku nieostrożność była po
wodem nieszczęścia. —  W Bonow ie, w tym sa 
mym pow iecie pogorzało czterech gospodarzy, 
których nieubezpieczona strata wynosi 1 .7 9 5  z ł. 
a w gm inie tegoż powiatu Jeżow ie starym po
szło z dymem 15  zagród włościańskich, z zapa
sami zboża, sprzętam i i ruchom ościam i, ogólnej 
wartości 14  3 3 0  z łr ., którato strata wcale nie  
była ubezpieczona. —  W pierwszym  z tych wy
padków pożaru zachodzą poszlaki o podpalenie, 
w drugim ogień pow stał przez nieostrożność. 
W reszcie w Pukow ie, w pow iecie rohatyńskim , 
spaliły  się  trzy zagrody w łościańsk ie. N ieubez
pieczona strata pogorzelców wynosi 3 .7 6 0  złr. 
Przyczyną pożaru była nieostrożność. We w szy
stkich pow yższych wypadkach zarządono docho
dzenie karne, gdyż przeważna część pożarów  
wzuiecaną je st  u nas złośliw ą ręką —  czemu  
jak w ogóle szkodom ztąd wynikłym  zapobiega
łaby  przym usowa a ssek u ra cy a , bo podpalacz 
nie w idziałby w tem  racyi zem sty, że przeci
wnik jego otrzym a za ch iłupę gotów kę.

Dyrekcyą arajowej szko ły  gospodarstw a  
la so w ego  W.1 Lwowie zawiadam ia, że w szkole 
tej rozpoczną się  egzam ina wstępne dnia 16-go  
b. m. i obejm ować będą: m atem atykę, fizykę, 
historyę naturalną i geografię. Przytem  udow o
dnić mają kandydaci, że władają dobrze języ 
kiem polskim  i niem ieckim , tak w m owie jak i 
piśmie. Taksa za egzam in wstępny wynosi 2 złr, 
Uroczyste otwarcie roku naukowego nastąpi d .  
2 1 -g o  b. m.

Rektorat szko ły  politechnicznej we Lwo
wie ogłasza do dnia 1 5  listopada r. b. konkurs, 
celem obsadzenia posady asysten ta  przy kate
drze fizyki w tutejszej Politechnice.

P osada ta, do której przywiązane je st  wyna
grodzenie w kwocie 6 0 0  złr., nadaną będzie  
przez kolegium  profesorów na csas od duia 
m ianowania po koniec września 1 8 8 4 . Podania  
o powyższą posadę, w ystosowane do kolegium  
profesorów szkoły politechnicznej i zaopatrzone  
w potrzebne dokum entu, tudzież w dowody do
kładnej znajom ości języka p o lsk ie g o , należy  
w nieść do rektoratu przed upływem  term inu  
konkursowego.

„Nowy organ dla sp raw  polskich*. Pod
tym tytułem  otrzym ujem y następujące uw iado
mienie : Z początkiem  listopada b. r. zacznie we 
W iedniu pod redakcyą p. G. Sm ólskiego wycho
dzić nowy tygodnik polityczny w języku niem ie
ckim p. t. „Reform *, który w szczególności 
polskim  sprawom i interesom  będzie poświęcony. 
Obok „Reform* wychodzić będzie jeszcze jako 
uzupełnienie tejże, literackie pism o „Slavische  
Rundschau*, które zam ieszczać będzie sprawo
zdania z ruchu literacko-artystyeznego, całej S ło
w iańszczyzny i nadto w celu popularyzowania 
słow iańskich autorów, będzie podawać w prze
kładzie niem ieckim , cenniejsze utwory tychże. 
W stosunku do dominującego stanow iska, jakie  
polska literatura pomiędzy literaturam i s ło w ia ń -  
skiem i zajmuje, będą polscy autorowie stać w 
tem  piśm ie na pierwszym  p lan ie. Do w spółpra
co wnictwa zaproszeni są  prawie w szyscy zna
czniejsi polscy, czescy, serbscy, słow eńscy i bu ł
garscy pisarze. N estor naszej w spółczesnej l ite -
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ratury J. I. Kraszewski, przyobiecał „Reformie" 
współpracownictwo, dodając w liście pisanym do 
jej redakcyi, że wydawanie takiego pisma w ję
zyku niemieckim, było od dawna jego „najgo- 
rętszem życzeniem" i że dla takiego wydawni
ctwa, W iedeń „nierównie korzystuiejsze przed- 
itawia widoki, aniżeli inne miasto*. Z naszej 
strony potwierdzamy w zupełności słowa czcigo
dnego jubilata, dodając, że potrzeba takiego pi
sma jest powszechnie uznaną i że nowe pismo 
zasługuje na najgorętsze poparcie ze strony pol
skiej publiczności, a to tera bardziej, iż dopiero 
wówczas może w zupełności zadaniu swemu za
dość uczynić. Przedpłata na „Reform* wraz z 
dodatkiem literackim „Slavische Rundschau" wy
nosi z przesyłką pocztową: całorocznie 12 złr., 
półrocznie 6 złr ., kwartalnie 3 złr., miesięcznie 
1 złr. Można atoli prenumerować osobno „Re
form*, a osobno „Slavische Rundschau". W ów
czas wynosi przedpłata z przesyłką pocztową na 
„Reform* całorocznie 8 złr., półrocznie 4 złr., 
ćwierćrocznie 2 złr., miesięcznie 70 kr., na „Sla
vische Rundschau" całorocznie 8 złr., półrocznie 
4 złr., ćwierćrocznie 2 złr., miesięcznie 70 ct. 
Adres redakcyi i administracyi: Wien, I X  Be- 
zirk, Universitiitsstrasse 4.

Nowe dary dla muzeum narodowego w 
Rapperswylu. Po ś. p. Krystynie Ostrowskim 
przybyło przeszło 80  obrazów olejnych, akwarelli 
i miniatur; biblioteka, złożona z trzech tysięcy 
tom ów ; kilkanaście bronzowych posążków i kilka 
marmurowych popiersi; zbiór medali now szych; 
wiele drogocennych pamiątek polskich, jakoteż 
mebli i sprzętów, służących do ozdoby i gospo
darstwa domowego. Szczupłość miejsca nie po
zwala nam, choćby pobieżnie, wykazywać wartość 
tak naukową jak i artystyczną tego całego spadku, 
który znacznie wzbogacił muzeum Raperswylskie. 
Wkrótce nakładem dyrekcyi ma wyjść z druku opis 
muzeum, będzie to rodzaj katalogu z objaśnie
niami. Ten tyle pożądany podręcznik, który spo
dziewać się należy, że obejmie wiele ciekawych 
dat i szczegółów a publiczności intoresującej u- 
łatwi możność bliższego zapoznania się ze zbio
rami archeologicznemi, bibliotecznemi i rękopi- 
śmiennemi, ma pomieścić w sobie i przedmiota 
przybyłe w ostatnich czasach do muzeum. Pan 
Zienkowicz W. z Turynu, przesłał wiele cennych 
pamiątek odnoszących się do dziejów tułactwa 
polskiego, nieco książek i medali; między me
dalami znajdujemy dwa bardzo rzadkie Zygmun
ta Starego x r. 1532  na odniesione zwycięstwo 
pod Obertynem nad Wołochami, (dotąd był zna
ny jeden tylko egzemplarz tego medalu w Mo- 
denie); drugi medal znany tylko w bibliotece 
św. Marka w Wenecyi, jest Zygmunta Augusta, 
bity w tymże samym roku co i poprzedni, na 
pamiątkę ogłoszenia go następcą tronu, z napi
sem „przebaczać pokonanym a pokonywać py
sznych". Pan S. za pośrednictwem Agatona Gil- 
lera, przesłał obręcz mosiężną z czasów przed- 
chrześciańskich wykopaną we wsi Klonówka w 
kaliskiem ; medal Franciszka Krasińskiego bisku
pa krakowskiego z r. 1574 , bity zdaje się na 
pamiątkę, gdy ten biskup wraz z Karnkowskim 
podpisali ów sławny akt pokoju religijnego, 
przez który wolność wyznań ogłoszoną została 
w P olsce , c<u gdy kapituła krakowska Krasiń
skiemu zganiała, on w obronie swojej powiedział 
te pamiętne słowa: „będąc biskupem, nieprze- 
stałem być obywatelem kraju o dobro ojczyzny 
troskliwym". P. Malczewski A. z Trzem eszna, 
przesłał kilkanaście dzieł rozmaitej treści. Dr. 
Warschauer swoje własne dzieła. P. Wszelaczyń- 
ski M. gazety polskie z r. 1792  i 1 8 0 2 . P. 
Horoszkiewicz J. ze Lwowa, swoje własne bro
szury i dzieła. Panna Jadwiga C. autograf Hen
ryka Heinego. Gwardyan Kapucynów w Raper- 
swylu, medal srebrny towarzystwa strzeleckiego. 
Prof. Santagata z Bolonii, swoje własne dzieła. 
Pani Cunów i Daszkiewicz, książki i karty geo
graficzne. Pan G. inżynier, kartę polski z XVII 
wieku. P. Jaroszyńska J ., kilka starych druków 
i książek. X. Dr. A. Krechowiecki, trzydzieści 
ośm broszur różnej treści. P . Głębocki z Kra
kowa, swoje wspomnienia z r. 1 8 3 0 /3 1 . (Kra
ków 1882). Dr. Br. Radziszewski ze Lwowa, 
swoje rozprawy naukowe, jako i kilka innych 
dzieł. Tow. przyrodników polskich imienia Ko
pernika we Lwowie, komplet czasopisma „Kos
mos*. Dr. Ar. W ołyński z Florencyi, dzieła J . Cer- 
boniego i Tacchiniego. P. Tysiewicz z Paryża, 
swojego nakładu Grażynę i Walenroda z tekstem  
francuskim i angielskim. (Paryż 188 2 ). P. Kosz- 
czyc W . Powieści swojego utworu. P. Frólicher 
z Solury, odpis niektórych dokumentów dotyczą
cych T. Kościuszki. P. Marciu K. dwa orły pol
skie od kaszkietów wojskowych polskich. P. Mal
czewski J . ze Lwowa, kilka broszurek i odezw 
dawniejszych polskich. P. Bartkowski J . kilka
naście dzieł treści historycznej i filozoficznej, po
między niemi dzieła Cycerona wydanie genewskie 
z r. 1688 . P. Żupański z Poznania, dalszy ciąg 
dzieł swojego nakładu (Poznań 18 22 ). P. Kul
czycki z Rzymu, poezye swojego utworu (Lwów 
1 8 8 2 ). Hr. A. Starzeński, list cesarza Leopolda 
do króla Jana Sobieskiego (W iedeń 1 listopada 
1 6 9 4 ). Pan W. H ., kilkanaście dzieł wyszłych 
w Warszawie w r. 1 882 . P. Baranowski z Nyon, 
medal na wznowienie szkoły w Szczebrzeszynie 
1882  r.

W ia d o m o ś c i  p o l ic y jn e .  — Aresztow ano: Taufera
Abraham a, za podejrzenie kradzieży zegarka z kie
szeni. Fundam enta  Jęd rze ja  i Jęd rze ja  Nowaka, n ie
bezpiecznych złodziei kieszouKowych za włóczęgostwo 
między publicznością na targu. B uldaka P io tra, za 
pozostaw ienie koni bez dozoru. Cecha Macieja, za 
szybką i nieostrożną jazd ę . Bruzdę Józefa , za złośli- 
uszkodzenie cudzej właśności. — Śiedm osób za pi
jaństwo, dziesięć za włóczęgostwo, cztery za żebranie.

Kalendarzyk. J u tro : św. Teresy i Jadw igi 
ks. patronki Szlązka  oraz błog. Wincentego 
Kadłubka patrona polskiego. W Poniedziałek: 
św. Gawła opata i E lifa  oraz św. Florentyna.

T E A T R  K R A K O W S K I .
Repertoar.

Niedziela 15 Października: „S tara  B aśń" po 
raz czwarty. Rozpocznie Uwertura : „B iała da
m a", Boildieu.

W torek  17 Października: „Bracia R antzau" 
po raz drugi. Rozpocznie M arsz: „Sen nocy le 
tn ie j" , Mendelsohna.

Czwartek 19 Października: B racia R antzau" 
po raz trzeci. R ozp.cznie Uwertura: ,L iebes 
zauber" , M ullera.

Sobota 21 Październ ika: „O dette", W . Sardou.

Nadesłane.
(Zmiana firm y) Znana z najlepszej strony 

od lat wielu inserującej Publiczności i Admi
nistracjom dzienników Expedycya anonsów 
p. Henryka Schalek, I. Wollzeile 12, Wien, 
wypuściła z firmy swej dodatek General-Agen- 
tu r von G. L . Daube et Comp. Ponieważ p. 
Henryk Schalek wszelkie interesa sam tylko 
dotychczas załatwiał i na  własny rachunek pro
wadził, przeto ta zmiana firmy dotyczy tylko 
samego oznaczenia tejże i nie ma żadnego 
wpływu na sam interes.

N A D E S Ł A N E .

Zwraca się szczególną, uwagę na inse- 
rat, umieszczony na ostatniej stronie, o 
otwarciu restauracyi p. Stanisława Majew
skiego.

SEJM.
Lwów 14 października. (Telegram sprawo

zdawcy „Gaz. Krak."). Na dzisiejszem posie
dzeniu Sejmu załatwiono następujące sprawy:

Wniosek posła Antouiewicza o szkołach 
dublańskich odsełano do Wydziału krajowego.

Wniosek komisyi prawniczej o normach 
egzekucyjnych po długiej dyskusyi, w której 
po kilka razy przemawiali: Komisarz rządo
wy, pp. Starowiejski, Sawa i Abrahamowiez-- 
przyjęty z dodatkami posła Sawy i Starowiej- 
skiegó, żądającymi, aby do całej gminy wy
słano jedno tylko upomnienie i aby ogłoszo
no nowe normy.

Przy tej rozprawie p. komisarz rządowy, 
przeczył zaprowadzenia nowych norm, ale nie 
zaprzeczył, że upomnienia bezpłatne bez o- 
głoszenia zniesiono.

Zmianę artykułów ustawy o dodatku szkol
nym uchwalono.

Petycye przeciw bankowi włościańskiemu 
wywołały długą dyskusyę; p. Krukowiecki 
stawiał sześć wniosków i jedną poprawkę —  
wszystkie upadły; p. Golejewski protestował 
przeciw podkopywaniu kredytu banku; poseł 
Buchwald dodawał słuszność zarzutów: poseł 
Kowalski wytknął sprzeczności w uadesłanem 
przez bank wyjaśnieniu.

Po tej dyskusyi wniosek komisyi żądający 
rewizyi statutów banku —  przyjęto.

Nad takąż petycyą przeciw Bankowi hipo
tecznemu Sejm przeszedł do porządku dzien
nego.

Przegląd polityczny.
Prezydent ministrów węg. Tisza przybył 

onegdaj rano z Pesztu do Wiednia i miał 
zaraz rano audyencyę prywatną u cesarza. 
Nominacja B. Kemeny’ego ministrem komu* 
nikaeyj a hr. Pawła Szechenyi ministrem han
dlu jest rzeczą skończoną. Pan Tisza konfe
rował w południe przez dłuższy czas z mini
strem spraw zewnętrznych hr. Kalnoky i 
z szefem sekcyi p. Szogyenyi poczem wrócił 
pospiesznym pociągiem do Pesztu.

Jak to donoszą z Wiednia do „Bud. Corr.“ 
tegoroczny wspólny budżet, który ma być 
przedewszystkiem przedmiotem obrad delega- 
cyi, jest  znacznie korzystniejszy niż w zeszłym 
roku, gdyż preliminowano 12 milionów więcej 
dochodów z samych ceł.

Na dzień 25 b. m. zwołane zostały dele
gacje  wspólne. Z tego powodu sejm uiższo- 
austryacki zamknięty zostanie 23 inne zaś 
sejmy 12 b. m.

Wybór uzupełniający do Rady państwa w 
miejsce Dra Kronawettera rozpisany został na 
dzień 8 listopada, w miejsce dep. Czapka na 
dzień 13 lis topada; zaś w miejsce dep. Rich
tera na 21 lis topada; wreszcie w ostatniej 
chwili złożył mandat dep. Józef Prachensky 
reprezentant jednego z okręgów praskich.

Wobec zbliżającego się terminu zakończe
nia feryj parlamentarnych spotykamy w„Nordd. 
Allg. Ztng. następujących kilka uwag o 
stosunkach wewnętrznych austryackich. W ar
tykule tym wskazano najprzód na silną po- 
zycyę hr. Taaffego, której wszystkie opozycyi 
wysilania wstrząsnąć nie są w stanie i na u- 
zyskane korzyści przez prezydenta ministrów 
dzięki odmiennemu a zyskującemu wszystkich 
postępowaniu. Dalej autor wymienia skonso
lidowanie prawicy, postęp ogólny ludów mo

narchii na drodze wspólnych ustępstw tak 
językowych jak i ekonomicznych kończy 
zaś jak  nas tępu je : „Rząd poczynił wszystko, 
by i tegoroczna sesya nie mniejsze zyskała 
uznanie, co i zeszłoroczna. Między różnemi 
kwestyami, co wejdą teraz na porządek dzien
ny, znajduje się kilka wygotowanych na tę 
sesyę przez hr. Taaffego jeszcze w roku ze 
szłym. Wtedy owe operata wywołały śmiech 
i wesołość w połączonej lewicy; było to bo
wiem po owej awanturze z Liinderbankiem a 
pp. radcy i dyrektorowie i cała klika griin- 
derska lewicy mniemała, że swą swadą na 
śmierć zgnębiła gabinet Taaffego. Na teraz 
nie ma się hr. Tauffe co obawiać lewicy po
łączonej jej śmiechu i szyderstwa choćby 
wystąpił nawet z przedłożeniem na 1890 rok. 
Jes t  już znaną i uznaną wszędzie rzeczą, iż 
opozycya straciła swą siłę i nie zagraża" by
najmniej dzisiejszemu* gabinetowi, są to pię
kne auspicya dla zbierającej się pod* tak po- 
myślnemi znakami Rady Państwa.

Przekonanie to wewnętrzne o swej sile po - 
winno być dla niej nowym bodźcem do chwa
lebnego spełnienia swego żądania; rząd zaś 
wtedy z całą swobodą i energią zacznie swe 
roboty koło reformy— reformy, której potrze
bę czuje każda warstwa społeczna ludności 
monarchii, a która wzmocni tylko jego siłę 
i pozwoli mu urągać się wszystkiemu, choćby 
najsilniejszym burzom. * Ze korzenie te coraz 
silniejszy grunt znajdują między ludnością, 
pokazało się to niedawno przed paru miesią
cami. Nawet w zaciętych w opozycyi kilku 
izbach handlowych mówią głośno o błogich 
skutkach nowej taryfy, co wywołała niegdyś 
taki zacięty opór lewicy.

Skutki nowo zaprowadzonej taryfy widnieją 
już i stanowczo potępiają przeciwne fakcye. 
Wzmożony ruch na polu* przemysłowem, fa- 
brycznem i handlowem, oto jej skutki w tak 
krótkim czasie. Handel wyczekuje nowego 
wzmożenia i nowych korzyści z ustawy kole
jowej. Wszystkie kółka i zgromadzenia fa
bryczne i przemysłowe nie zaniedbują żadnej 
sposobności do zamanifestowania swej sym- 
patyi ku rządowi a niechęci do lewicy — a 
liezne petycye towarzystw rolnych z całej 
monarchii zachęcają rząd do wytrwania na tej 
drodze, po której dziś idzie. Chłopi, ostatnia 
nadzieja lewicy, z ufnością spoglądają na tron 
i rząd, a nawet robocze klasy ożywione są 
tym duchem. Biedna giełda, giełdziści i szwin- 
dlerzy stoją odosobnieni i ogołoceni z przy
jaciół jak drzewa jesienią.

Liberalni krachiści i bankierzy liczą z prze
rażeniem krótkie dni swego znaczenia polity
cznego a każdy dzień przynosi im nową do
tkliwą klęskę. Świetnie wykazało się przy o- 
peracyach finansowych nowego ministra zau
fanie sfer pieniężnych do poparcia rządu w 
jego usiłowaniach podniesienia finans*ów i 
zmniejszenia deficytu państwowego. Była to 
też ostatnia i najcięższa klęska opozycyi, tern 
przykrzejsza, że niespodziewana. Dziś jeszcze 
się skarży na nią. W  kołach wojskowych na- 
koniec „last not least," z uznaniem wspomi
nają o oweru wydoskonaleniu landwery. Tak 
więc praca teraźniejszego gabinetu, praca nie
ustanna i ciężka zyskała sobie uznanie u mo
żnych i u maluczkich i z każdym dniem zy 
skuje większe uznanie drogą, po której idzie 
hr. Taaff‘‘, by uspokoić wewnętrzne kłótnie 
i nieporozumienia, wzmocnić władze autono- 
micze i tak ze wzmocniouemi i skrzepionemi 
siłami zabrać się do energicznej poprawy zanie • 
dbanych dotąd społecznych i ekonomicznych 
wewnętrznych stosunków. Droga ta jedynie 
poprowadzi do celu zamierzonego, rząd też 
z niej już zejść nie myśli".

„Glas Cernogorca" pisze, że w zeszłym 
tygodniu wielka ilość młodzieży dorosłej wy
szła z całej krainy na powitanie księcia wra
cającego z Petersburga do Getynii. Chcieliśmy 
powitać pisze „Glas" umiłowanego księcia i 
wyczytać z jego twarzy wrażenia podróży. 
Jakoż wyczytał naród z twarzy księcia różową 
jutrzenkę, świtanie błogiej przyszłości szczę
śliwszej niż dotąd; — w odpowiedzi zaś otrzy
mał łaskawy uśmiech księcia i zapewnienie, 
że „Rosya równie silna a nawet silniejsza niż 
dawniej — że nie obawia się zmierzyć z całą 
Europą. Dzięki Bogu w tym samym stopniu 
nasza potęga wzrosła tak przez niezmienną 
przyjaźń i potęgę silnego sprzymierzeńca jak 
i dzięki naszym wewnętrznym zasobem, które 
spłynęły obficie."

Z powodu kwestyi odnogi Dunaju, Kilia 
pisze „Nowoje W remia": „Konflikt delegata 
rosyjskiego z innymi członkami międzynaro
dowej komisyi dunajskiej dal powód do dy
plomatycznych rozpraw. Przypuszczając nawet, 
że międzynarodowa komisya ma prawo wy
dawać postanowienia dotyczące żeglugi i utrzy
mywać policyę rzeczną we wszystkich ujściach 
Dunaju, to przecież nie ogranicza praw Rosyi 
do samoistnego działania w obrębie własnego 
terytoryum ; europejska komisya nie może 
wtrącać się ani w pomiary robione przez ma
rynarzy rosyjskich, ani w roboty podejmowa
ne dla pogłębienia koryta przedsiębrane z po
lecenia władz rosyjskich. Wszelkie podobne 
pretensye powinny być bezwarunkowo odrzu
cane. Złe leży w tem mianowicie, że komi
sya nie zajmuje się najbliższem swojem za
daniem, nie myśli o pogłębieniu koryta i in 
nych udogodnieniach żeglugi, ale traci czas na

na polityczne intrygi. Na starania podjęte 
przez rząd rosyjski o udogodnienie żeglugi 
przez odnogę kilijską, komisya powinna była 
odpowiedzieć wyrażeniem uznania, gdyby wię
kszość jej członków szczerze pragnęła rozwoju 
żeglugi haudlowej na dolnym Dunaju. Może, 
że podobne życzenie w pewnej mierze istnieje, 
ale tłumi je obawa, aby Rosya nie skorzy
stała z dogodności bliskiego sąsiedztwa. Ro
sya istotnie mało z tego korzysta, lubo osta- 
tniemi czasy podjęto pewne starania o na
prawienie błędu przeszłości. Ożywienie sto
sunków handlowych z Rumunią, Bułgaryą i 
Serbią przyczyniłoby się nietylko do rozwoju 
rosyjskiej żeglugi na morzu Czarnem, ale 
mogłoby nawet przynieść pewną korzyść pod 
względem politycznym. Austryi nie podoba 
się bardzo wzrastająca konkureneya rosyjska, 
to przecież nie daje jej prawa mieszania się 
w czynności rządu rosyjskiego w granicach 
jego własnego terytorium, w skład którego 
przynajmniej do pewnego stopnia wchodzi ta 
kże kUijska odnoga Dunaju."

Donoszą z Paryża, że już zaczynają się tam 
oswajać z myślą i dano spokój usiłowaniom 
wskrzeszenia wpływu francuskiego nad Nilem. 
Mimo goryczy, jaką ta  myśl napełnia polity
ków francuskich, gabinet a za nim wszyscy 
mający jakiś udział w rządach, zachowują po
ważną postawę, ukrywając żal i uczucie za
wodu w głębi, by tem samem nie sprawić 
przyjemności Niemcom. Tak więc dyplomacja 
i polityka francuska obracać się znowu będzie 
w tych ciasnych torach, które republikę u su
nęły od wszelkiego wpływu na rozwój sprawy 
wschodniej i na kraje nad rnorzem śródzie innem.

Teleirai? „ (M n  M n s l i e j ."
Linz 14 października. Sejm odrzucił po go

rącej wyczerpującej dyskusyi — w której wziął 
udział także bis*kup Rfidigier — wniosek co do 
zmiany ustawy szkolnej 25 przeciw 20 głosom.

Budapeszt 14 października. Dziennik urzę
dowy ogłasza nominacye p. Kemenyego mi
nistrem komunikacyi, zaś p. Szechenyi’ego 
ministrem handlu.

Bern 14 października. Rada związkowa za
kazała w toku będącego werbunku do Egyptu.

Berlin 14 października. Według doniesie
nia tutejszych dzienników porannych, nastąpić 
miała nominacya Hatzfelda podsekretarzem 
stanu dla spraw zagranicznych.

Pete rsburg  14 października. Oboje carstwo 
z carzętami przesiedlili się z Feterhofu do 
Gatczyny na stały pobyt.

Pete rsburg  13 października. Pogłoski o 
bliskiem ustąpieniu Tołstoja i Bungego, wy
stępują z coraz większą pewnością. Zastąpić 
ich mają Piotr Szuwałow i Abaza*

Petersburg  13 października. Według „No- 
wosti," towarzyszem bułgarskiego ministra 
wojny, mianowany został profesor akademii 
pułkownik jeneralnego sztabu Rediger.

Petersburg  13 października. Uwagi osób 
ze sprawami handlu obznajmionych, poczy
nione nad projektem nowej ustawy wekslo
wej, wzięte będą pod dyskusyę przez Radę 
Państwa w ciągu miesiąca października.

Petersburg  13 października. „Journal de 
St. Petersbonrg" pisze o planie angielskim 
co do urządzenia Egyptu. Mocarstwa nie o- 
trzymały jeszcze żadnego zawiadomienia. Po
głoski przeto o przyjęciu lub odrzuceniu pro
jektu Anglii ze strony mocarstw są bezzasadne.

Konstantynopol 13 października. Koncen- 
tracya wojsk perskich nad turecką granicą, 
obudzą u W. Porty żywy niepokój* Komen
dant Erzerumu posłał także ze swej strony 
oddział wojska ku granicy.

Kair 14 października. Oczekują tu wydania 
dekretu khedywa. który nakazuje,* ażeby mię
dzynarodowe trybunały sądowe nie uwzglę
dniały pretensyj z tytułu* odszkodowania w 
czasie niepokojów, gdyż specyalna komisya 
ustanowiona w porozumeniu z mocarstwami 
oceni te pretensye.

Aleksandrya 14 października. Urzędowa 
gazeta egypska ogłasza, że siła zbrojna* Egy
ptu ma obecnie liczyć w całości 11.000 lu 
dzi pod komendą angielskich i egypskich o- 
ficerów, podoficerami mają być albańczycy, 
turcy i bułgarowie; żandarmerya liczyć bę
dzie 1500 ludzi. Roczne utrzymanie armii 
nie może przekraczać 400.000 funtów szter- 
lingów.

W Damauhour zaszło 17 wypadków zabu
rzeń; zawikłanych w te zaburzenia krajo
wców — którzy uciekli byli —  uwięziono.

Kursa telegraficzne zd. 14 Października 1882.
W ie d e ń ,  2 godz. 30 m. pop.

Kenta papierowa 76 75. Kenta srebrna 77 50. Renta 
złota 95*50. Kenta złota węgierska 119*50. Losy 
z r. 1860 —•— . Akcye banku narodowego 830' —. 
Akcye kredyt. 310'60. Londyn 119*45 N apoleon/
9 48 Lombardy 138*75. Losy z roku 1864 170 75. 
Akcye kolei Karola Ludw. 313*40, Akcye Lwow. 
Czerniow. 171*25. Akcye kol. węg. póinocno-wsckodn. 
163*25. Akcye Anglo-Banku 125*50. Oblig. indem, 
galieyjsk, 99 90. Losy prem. węgierskie 117*75. Akcye 
kolei Kosz. Uogum. 147 75. Akc. kolei póln. zachód, 
austr. 907*50. %% List./ zast. hipoteczne 101 90.
Marki 58*45. Ruble 118*75. List. zast. Gal. Zalti. 
Kred. Ziem. 102 —. 5%  R en ta  pap. 92*70

B e r l i n ,  d. 14 b. m. 1882, r.
Banknoty austr. 171* Krótki W iedeń 171*90. 

K rótka W arszaw a 202*95. B anknoty ross. 203*25. 
5%  Listy Zast. Pol. 62*75. 4°/0 Listy Likwid. 54*00. 
Akcye Kol. Kar. Ludw. 134*25. Akcye kredyt. 533*—. 

Usposobienie giełdy: stale.
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t e a t r  z im o w y  k r a k o w s k i .

W Sobotę 14 Października
po raz p ierw szy :

Sztuka w czterech aktach przez pp. E rck- 
niann i C h a trian , z francuskiego przełożył 

Ja n  Ar win:

S f i A C I i  BAHTZAD
Pan Żelazowski.

P an  W erner.
P . Kałużyńska. 
Pan  Sobiesław.

OSOBY:
Ja n  R a n tz au , właściciel

d ó b r ..................................
Jak ó b  R antzau, jego  brat, 

handlarz drzewa i bur 
m istrz . . . .

Ludwika, córka J a n a .
Je rzy , syn Jak ó b a  . 
r  lorenty, miejscowy nau

czy c i e l ............................P a n  Stepowski.
Mapzanua, jego żona. . P . W ojnow ska. 
Ju lia , jego  córka . . . P anna  Pysznik.
L eb e l, leśniczy . . . P an  Zapałowicz.
Stara N anetta  . . . .  P anna  Różycka.
w a jo w y .................................. p an  JDorowski.
* 1 .........................................Pan  (łlikson.
* ł L ekarze . . . .  Pan  Żurowski.
® |  - .................................. P a n  Berwald.
* I • .................................. P. Kochanowska.
* r W ieśniaczki . . . P an n a  Remmer.

P n a  Nowińska. 
Dominik j . . . .  P a n  W isłocki.

Iarya j Służba Ja n a  . P . Kwiatkowska. 
Ju s ty n a  J . P . Czechowska
Marciu, służący Ja k ó b a  . P . Janikowski. 

Rzecz dzieje sie n a  wsi w W ogezach 
w roku 1829.

Przedstawienie rozpocznie: Uwertura K w iat Alpejski, Tittla

_ . O S O B Y
* opiel z rodu Leszków, 

Książe Polanów 
Miłosz \
Mściwój / Stryjowie Popiela 
Zabój J
Leszek, syn Miłosza . 
P iast . . . .  
Ziemowit, jego syn .
W isz .
Ludek, jego  syn .
Sambor, z rodu W i-

SZÓW
Doman ^
Poraj, z rodu Doma- 

nowego . . . .  
Myszko . . . .  
Sc i bor . . . . .  
Pom ian . . . .
D *bek
P u  mir z rodu Leszków 
Sm erda .
W izun, kapłan 
N ieznajom y pierwszy 
N ieznajomy drugi
Z n o s e k ..................................
B runhilda, żona Popiela . 
Rzepicha, żona P iasta
Dziwa |  pArk; W isza 
Zywia /  COrkl WlSZa .
J a  r u c h a ...........................
Pierwszy 1 
Drugi '
Trzeci

z Ludu

P a a  "Werner. 
Pan Żurowski. 
P an  Ladnowski. 
Pan Dorowski. 
Pan  Piotrowski. 
P an  Szymański. 

* *
P an  Gliksou. 
P an  Sobiesław.

P an  Pedro.
P an  Żelazowski.

Pan Janikow ski 
Pan Zenoni.

* *
Pan W isłocki. 
Pan  Stepowski. 
Pan Frenkiel. 
Pan Berwald.
Pa n F  eliksiewicz. 
Pan Zapałowicz. 
Pan Felem berg. 
Pan W iniarski. 
Pani Żelazowska. 
P anna Różycka. 
P. Kałużyńska. 
P . Zielezińska.
P. Wojnowska. 
Pan Dymski.

v i, iiuuu  . . Pan Dłuźecki.
. Pan Kwieciński. 

Początek o godz. siódmej wieczorem.

majster szewski
Z O P A W Y .

Z nany Szanownej Publiczności z czasów 
u. jarm arków  tutejszych, otworzył sklep 
™ k ' T . 1 i ’,aid2iernikil b- r - w Sukienni-

l , u, !-’- strony ulicy szewskiej,
h ó r  r , K  ' POC/ towej)  i poleca wielki wy
m iaru Ułłla damskiego i meskiego po u 
miarkowanych c e n a c h , reczac za jego 

dobroć. " 8 7 3  2 . 3

Niezawodny płyn
na

O D G N I O T K I
i  E. SADLEBA ajtetaraa

pod „Złota Głowa“ 
w  K R A K O W I E .

Pedałując co wieczór przez k ilka  dni odgnio- 
tek , podważony paznogciem  wychodzi cały 
b z najm niejszego bólu — ju ż  po pierw- 

lub drugiem pędzlow aniu, odgnio- 
staje  się na wszelki ucisk nieczułym  

c e n a  5 0  o -fc. 853 5-?

s z e m
tek

Najtańszy stłafl strojów iamstich]
p o d  f ir m ą

H. BIRKNER
u l. F loryań sk a  1. 6 w  podw órzu , j

zaopatrzony w świeże tow ary n a  sezon I 
jesiennny i zimowy, a  mianowicie: k a p e - | 
lusze bobrow e, filcowe i pluszowe, plu-* 
sze, i aksam ity, koronk i, krepy francu-J 
skie i angielskie, g renedyna, wstążki t 
p ióra strusie i fantazyjne, — poleca sie |  

względom  Szanownej Publiczności.
845 3-4

W Niedzielę 15 Października.
po raz czw arty :

D ram at w 5 aktach a 9  odsłonach z mu- 
*yką i śpiewami, na tle powieści J . I. Kra 

szewskiego przez A., .-dis:

STARA BAŚŃ

Istn iejący  w  K rakowie od la t 3 0

MAGAZYN BRONI I TOWARÓW GALANTERYJNYCH
p o d  f ir m ą :

C. HÓFELMAJER
obecnie Sukiennice I. 16,

poleca swój handel zaopatrzony w wielki wybór towarów. Broń wszelkiego rodzaju 
i rozm aitych systemów posiada na składzie tak  własnego w yrobu , jako też  z pierwszo
rzędnych fabryk zagranicznych a mianowicie belgijskich i angielskich. Dobroć i cel
ność broni odemnie pochodzącej powszechnie je s t  znana. M ając przez długoletnie 
istnienie wyrobione stosunki kupieckie, jestem  w stanie tow ar oddawać Szan. P ub li
czności po cenach bardzo przystępnych w K rakow ie dotąd w handlu nie p raktyko-

wanych — a m ianow icie:
Pojedynki kapslowe od
Dubeltów ki kapslowe „
Dubeltów, syst. Lefaucheux „
D ubeltów ki syst. L ancaste r „
Rewolwery 
Krucice pojedyncze 
Krucice dubeltowe 
Pistolety salonowe „
Sztućce F ioberta  '
Torby myśliwskie ^

Ja k  powyższe przedm ioty, tak  wszelkie tow ary w zakres broni i przyborów 
wchodzące, sprzedaję po cenach bajecznie nizkich. Prócz tego u trzym uje na składzie 
i sprzedaję bardzo tan io : gijg 5 -?

TO W ARY GALAW TERYJNE
bardzo gustowne i trw ałe wyrobu francuzkiego i angielskiego jak o  t o : Portm onetki, 
W izytierki, Tytonierki, M agazyny na cygara, Zapalniozki, Scyzoryki w ogromnym 

wyborze, Grzebienie, Szczotki do włosów i rzeczy, T orebki podróżne,

0  Kuferki podróżne, Torebki na potrzeby do kąpieli i t  p. Perfum y i my-
dła angielskie i francuskie. W oda k o lo n sk a , praw dziw a i t. p. i

6 zł. — c. Troczki
1 2 .  — r Ładownice
20 „ -  „ Rzem ienie na  strzelby
30  „ -  „ F u te ra ły  na rewolwery

4  „ 50 „
1 n n

Fu terały  na  strzelby 
Obróżki

2 n „ T rąbki
6 „ — „ Gwizdki
9 „ -  » W abiki
2 „ — „ 1 0 0  gilz na naboje

od — z i. 30  c.
2 * 50  .

n 90 „
ty 80 „

5 * TT
TY 30 „
T» 60 „
n 20 „
ty 20 „

V l , 50  „

WSZELKIE OSŁABIENIA
ja k  poilucye, osłabienie m ęsk ie ,  im potencyę, wszelkie choroby ustro ju  n e r
wowego, drżenie rąk  i nóg, niedosta tek krwi,  cierpienia rdzen ia  pacierzowego,
jak o też  wszelkie z tegoż Wynikające choroby leczą pod zaręczeniem  trwale po
wszechnie uznanie s ta rszego  leka rza  sztabowego Dr. Mullera Miraculo-Praepa-
ra ta .  Cena proszków odradzających 1 złr. 60 ct., M iraculo-balsam  1 złr.

S O  ct.— P rzy  przesłaniu pocztą o 25 ct. więcej. 875 1 6

Miraculo - Injection
i Pigułki starszego lekarza sztabowego Dr. Miillera leczą bez niebezpieczeństw a 
i to w k ilk u  dniach wszelki wyciek cewki moczowej (rzeżączke), nieżyt pecherza 
moczowego nawet w zastarzałych w ypadkach , gruntownie i bez wszelkich złych 
następstw . — Cena w strzykiwania •  złr., pigułek 6 0  c en t — Przy przesłaniu  

pocztą o 25 centów więcej.

Je d y n y  Skład  G łów ny n a  A u s tro -W ęg ry :

St. Georgs-Apotheke, Wien, V. Winnergasse Nr. 33,
(gdzie wszelkie pisemne zam ówienia adresow ać należy).

Prawdziwe tylko opatrzone podpisem: O bers tabsarz t  Dr. Muller.

Cierpiącym na p o d a g r ę ,  udziela
bezpłatnej porady o- 

soba, k tó ra ' sam a z podagry wyleczoną zo 
stała  — pod lit: c a - ,  a . .  restante  Briinn.

848 5-20
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ZEZMIA-HSTIL
jedyny  i wypróbowany środek do zchowa- 
n ia  w nowym stanie wszelkich m etali a  w 
szczególności naczyń stołowych i kuchennych, 
broni wszelkiego rodzaju i narzędzi ch iru r
gicznych. Je s t  to zatem  środek niezbędny 
dla każdego myśliwego , wojskowego i w 
gospodarstwie domowem. Także handel że 
laza chcący się chronić przed swym n ieprzy
jacielem  t. j .  x*c3.a5E|* musi się w takowy 

zaopatrzyć. 8 8 8  1-3
Skład Główny w zastępstwie fabryki pary 
skiej posiada Magazyn Broni i Towarów 

G a l a n t e r y j n y c h

C. HOEFELMAJER w M o f i t .
Cena pudełka 2 5 centów.

— Kupcom odstępuję sie stosowny ra b a t.—

j n a  |  A A  leczącą zastarzałe przepu- 
08 ft VI kliny (ruptury) brzuszne!
Iw S f t O U  wyseła J  M .  Grolich,
Altendorf [Młihren]. 847 5-20

Tutki do paprosti
z bibułki francuskiej

P e r s a n , H o u b l o n  i M a  i s “
jako  też w książeczkach różnej szerokości 

po cenie fabrycznej
m aszynki do robienia papierosów w w szy

stkich grubościach — poleca firma

F. A. Grigar, w Krakowie
linia  A. B. 846 6-20

D la kupców odstępuje się rabat. 
Zamówienia uskutecznia sie odwrotną poczta.

Płótno ling.
K ró tk a  trw ałość  p łó tn a  (w sk u tek  

chem icznego b lichow ania) spow odo
w a ła  nas do w y rab ian ia  pod pow yż
szą nazw ą m ate ry i po siad a jące j trz y 
k ro tn e  trw an ie  p łó tn a  a tańsze j o 60 
p rocen t. P łó tn o  K in g  je s t  n a jlep szą , 
n a jtrw a lszą  i n a jtań szą  m ate ry ą  na 
w sze lk ie  g a tu n k i b ielizny . N asz zn ak  
je s t  u rzędow o ochronionym , k to  go 
n aślad u je , zostan ie  sądow nie u k a 
ranym . P łó tn o  K ing sp rz ed a je  nasz 
po d p isan y  sk ła d  
1 sz tu k ę  78 centym . 20 m etr. 

d łu g o śc i na  k a lesony  i b ie 
lizn ę  b a rd zo  trw a łą  . . z łr .

1 sz tu k ę  8 8  centym , szerok. 
na  p ięk n e  koszu le  m ęzkie  
i dam skie , w szelk ie  g a 
tu n k i b ie lizn y  łóżkow ej „

1 sz tu k ę  175 centym , szerok .
15 m etr. d łu gośc i na  6  
sz tu k  w ie lk ich  p rz eśc ie ra 
de ł bez szw u . . . .

1 sz tukę  195 centym , szerok . 
na  w łosk ie  łóżka . . .
Celem przekonania  się  o 

ku, przesyłamy bezpłatnie 
wszystkich gatunków.

M Beyer i Sp.
w  K r a k o w i o ,

Sukiennice Nr. 13 — 14
862 5-

7-—

8-50

, 11-80

12-80
gatun-
próbki

J . I H N A T O W I C Z
Fabryka we Lwowie. Filia w Krakowie, Sukiennice 1.20

WYRABIA

Znakomite czernidło glicerynowe
pachnące do obuw ia , daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od pę

kania, pudełko 1 0  i 2 0  ct.

Smarowidło litewskie
do obuwia i skór, miękczy skórę , czyni ją  nieprzem akalną i trw ałą, 

pudełko 50 ct. 1 złr.

Atrament czarny kampeszowy
A tram ent niebieski, fioletowy, zielony, czerwony, flaszeczka po 10 i 15 c. 
niepleśnieje, nie osadza się, piór nie p su je , je s t  zawsze czarny i płynny 

i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 17, 25, 30 i  50 ct.

Farby do stempli
niebieską, fioletową, czerwoną, czarną, flaszeczka po 15 ct.

P ow yższe  w yroby z o sta ły  w yszczegó ln ion e  p ięciom a m edala
mi zasłu g i. ‘ 858 1

Nabyć m ożna: we Lwowie w Fabryce ul. K opernika 1. 3. oraz u  pp. 
Kozłowskiego, H aw ranka, H enryka  M illera i Bystrzonowskiego. W  Kra- 
kof ' Iei n "  Sukiennice 1. 20.; w BRODACH u p. W itkowskiego;
KtDrnn u  P' M aIIera ; w BRZEZANACH u p. M illera; w TAR-
S L v 0 r” , P' Jam rogiew icza; w STA N ISŁA W O W IE u  p. Macury; w 

o u  p- N a h lik a i w JA R O SŁ A W IU  u  p. W isłockiego;
w SAMBORZE u p. M arescha; w PO D H A JC A C H  u p. K urtykiew icza; 
w STR Y JU  u p . W ysoczańskiego ; w KOŁOMYI u p. S tenzla ; w D R O : 
HOBYCZU u p. R uczki; w HUSIATYN IE u p. C zerskiego; w PO D - 
K A LIEN IU  u p. Koncew icza; w BÓBRCE u  p. M iedlickiego.

KUPUJ
Losy wystawy Tryesteńskiej po 50 cnt.

Losy złotej i srebrnej lot. Marienbadz. po 50  ct.
Losy między-narod. wystawy obrazów w Wie

dniu po I z łr. ___________________ 742 40.
L osy C zerw onego Krzyża sprzedaje się po kursie dziennym 

w  K antorze -wyrmia-ny

KURNATOWSKI & C u p . M ó w ,  Rynek Nr. 17.

■ :0~- . ■ r

LOTERIA WYSTAWY TRYESTEŃSKIEJ.
1. G ł ó w n a  w y g r a n a  g o t ó w k ą 5 0 . 0 0 0 z łr .

2. Główna wygrana gotówką 20.000 złr.
3. Główna wygrana gotówką 10.000 złr.

Następnie
1 po 10.000 złr. —  4 po 5.000 złr. — 5 po 3.000 złr. — 15 po 1.000 złr. —  30 po 500 złr. — 50 po 300 złr. 

50 po 300 złr. — 100 po lOO złr. — 200 po 50 złr. —  542 po 35 złr. — razem

1 . 0 0 0  wygranych ^ 1 3 . 5 5 0  złr. j

oprócz teg o  je sz c z e  w ie le  innych ubocznych w ygranych  stan ow iących  przedm ioty ofiarow ane przez w y sta w c ó w .

C e n a . j e d n e g o  lo s u .  5 0  c e n t ó w .
Zamówienia z dołączeniem 15 centów na opłatę pocztową, adresować należy:

Lotterie-Abtheilung der Triester Ausstellung, Piazza Grande Nr. 2.
in  T R I E S T . 867 6  10



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 107
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jes t trw ila  i zdatną do każdej roboty szycia. O ryginalne m aszyny d'o szycia Singer 
damskie, ivyrób płaszczów, staników i parasolek, najlepszem i i najtańszem i, za czem

....j—r —j ........ , _ , j ________- r ____________   „ „ yginalne Singera m aszyny do szycia sprzedaje podpisana firm a z zupełuem  poręczeniem
i z m ałym  zadatkiem  bez podwyższenia ceny na tygodniowe sp łaty  z łr .  f ,  gruntownej zaś nauki szycia udziela darmo.

l jla  ńn ikn ien ia  zam ian z na-ladow anem i m aszynami, ogtaszanem i pod nazwa Singera, należy uważaó na lo, że oryginalne maszyny m aja na  boku m aszyny cala firm ę: , , " 3 7 ł x e
S i n g e r  n , n u 2Tjełcbnirim ^  C o . “ ,  oprócz tego zaopatrzone są w znak fabryczny na górnej części, tudzież na podstawie. D la  krawców, szewców, siodlarzy, kapeluszników , in tro 
ligatorów, fabrykantów  worków i t. d. polecam specyalne m aszyny do szycia Singer Co.

The Singer Manufacturing Company w Krakowie, ul. Floryańska 34.

Pracownia

Józefa Tarlib
K raków, ul. S z e w s k a  L. 10,

zaopatrzona w najnowsze maszy 
ny, jak o też  i m ateryały, wykony- 
w uje wszelkie roboty w zakres 
in troligatorstw a wchodzące, jakoto: 
Teki aksam itne i skórzane n a  dy
plomy, księgi handlow e, książki 
do nabożeństw a, dzieła naukowe, 
pow ieści, książki szkolne, b ro

szury i t. p.
R obota  trw a ła , sum ienna i ele

gancka.
C e n y  n a j n i ż s z e .

886 1 3 z uszanowaniem
J ó z e f  T t i r l i l Ł .

Włoskiego - Jeżyka
udziela lekcyj na godziny osoba spe-

cyalnie wykwalifikowana.
Wiadomość w Biurze HELENY  
NOW OLECKIEJ, ul. W iślna 1. 9, i 

w Krakowie. ssi 2-4
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Z dniem 1 Października b. r. przejąłem na własność 
po Wnvm Chybie

P lf lA R I iE  i RESTAURACTĘ
p rz y  u licy  Wiślnej I. 3  (dom Wgo Dra R e tt ingera) .

Polecam przeto Szanownej Publiczności wyborne 
Piwo okocimskie, piwnicę zaopatrzoną w wszelkiego 
rodzaju Wina austryackie węgierskie i t. p.

oraz

polska domową kuchnię.
OBIADY z !{  potraw z chlebem 4 , 0  centów.

v  » ®  » „  &  ©  „ ^

Długoletni mój pobyt w jednym z pierwszo- ^  
H3 rzędnych hoteli krakowskich, daje Szan. Publiczno- |  

ści zupełną rękojmię, że podjętemu zadaniu godnie 
m  odpowiedzieć zdołam.

880 2-3 Z poważaniem BI
Stanisław Majewski.

K v i V bV W i v K

882 2-5

ZMIANA LOKALU.
- Skład mój gotowych ubrań męzkich i pracownię krawiecką przeniosłem od 

dnia 10 b. m. z ulicy Zwierzynieckiej, do domu W go pana Zawadzkiego przy ulicy 
Wiślnej Nr. 8, róg ulicy Gołębiej.

Równocześnie mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że zaopatrzyłem  
mój skład w świeży dobór materyałów jesiennych i zimowych z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i francuskich.

W szelk ie obstalunki wykonywam w jak najkrótszym czasie, pod osobistym kierun
kiem •—  po c e n a c h  u mi a r k o w a n y c h .

Polecając się łaskawym Jej względom, zostaję z uszanowaniem

ANDRZEJ BEDNARCZYK i
Kraków, ul. W iślna 1. 8, (róg Gołębiej). >

— ?

s z c z e g ó l n o ś ć .
S a s a n k a  

Gl yceri n- Creme.
Żaden artykuł toaletow y nie może rywalizować pod 

względem skutku i dobroci z „ S a s a n k ą “ Glycerin CrSme.
Środek ten  otrzym any z odśw ieżających substancyj 

usuw a w krótkim  czasie piegi,  p lam y  w ą tro b ia n e ,  o s tu -  
dy i b l izny i t. d i nadaje cerze ś w ie tn ą  b ia ło ść ,  św ie
żo ść  i d e l ik a tn o ś ć  N aj lepszy  ś r o d e k  o c h ro n n y  przeciw  
wpływom ostrego powietrza i przeciw opaleniu od słoń 
ca. Zatem n ie zb ęd n y  w to a le c ie  dam . Cena f lakonu  I z ł r -

V eloiatine.
( d o u d re  de  r iz)  w kolorze białym, różowym i żółtym, 

przylega dobrze do skóry i jes t niewidzialnym; szcze 
gólniejszej dobroci. — Cena pudełka 1 złr.

Jp-ULcaieir BsLsanlta (Schneglockchen). 
(Szczególność).

Zaleca się szczególniej przeciw  cerze tłustej , 
i żółtym. — Cena pudełka 60 cnt.

kolorze białym , różowym

C. 1s l. wył. Puritas.uprz
Mleko o d r a d z a j ą c e  w ło sy ,  do p r z y w ró c e n ia  s iw ym  w ło so m  p ie rw otne j  b a rw y  

n a tu ra ln e j  w przeciągu 14 dni pod g w a ra n c y ą  z a  n ieszkoo l iw ość .  —  Cena 2  z ł r .

Koloritas.
( P rz e tw ó r  Z olejku o rzechow ego)  nadaje siwym, rudym  i w ogóle jasnym  wło 

som w niedow ierzenia krótkim  czasie na turalna  ciem ną barwę. W yciąg  ten  otrzy
m any przez destylacyę z zielonej łupy orzechów, wzm acnia bardzo i konserw uje 
włosy. — C ena 1 złr.

Brillantina.
Powszechnie wiadomo jest, że ozdoba, ba naw et dum ą mężczyzny je s t p iękna 

starannie u trzym ana broda. A by j ą  zawsze p iękną u trzym ać, niezbędnie p o trze  
1 bną  je s t  do tego Bri l lan t ina ,  gdyż je s t  jedynym  środkiem, który  nadaje  brodzie 

miękkość i na tu ralny  połysk; nie pozostaw iając przytem  tłustości i nie plam iąc 
ani rękaw iczek, ani b i e l i z n y ,  ani s u k i e n  —  Cena 6 0  cnt.

La Jeune.
L a Jeune jes t całkiem  nie szkodliwą tynkturą, barw iącą włosy i działajacą 

szczególniej na brodę, której nadaje n a tu ra lu ą  barwę brunatną, ciem no-brunatną 
lub czarną. Po użyciu La Jeune koniecznie potrzebną je s t  Bri l lan t ina ,  gdyż ta 
nadaje brodzie żywy, na turalny  połysk, silę i konserwuje ją . — Cena jednego 
kartonu z przyboram i 2'50 z t r ,  bez przyborów 2 złr.

WyslsolŁ na włosy.
(Haargeist).

D ziała znakomicie na cebulki  w łosow e i na p o r o s t  WłOSÓW. W yskok ten  w wy
padkach, gdzie w skutek choroby włosy w ypadły, okazał nader zbawienny skutek. 

I Ju ż  po użyciu jednej flaszki można spostrzedz skutek. Najlepsza p r e z e r w a t y w a  prze
ciw wypadaniu włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena P50 złr.

Balsam. Salllcylowa w oda 
C l O  U S t .  (Hippokrene).

Zapobiega Zupełnie  bólowi zębów, konserwuje zęby i dziąsła, usuw a nieprzy
jem ny odór, dziaiajf.c nader skutecznie i odśw ieżająco .— W ielki flakon 1 złr. — 
mały 60 cnt. — z dołączeniem 20 cnt. na  koszta przesyłki.

OTTO FRANZ, W ien, VII. Mariahilferstrasse 38 .

SK ŁA D Y : w K rakow ie :  u p . Stockmara  apt. i Wiszniewskiego apt.; we Lwowie: 
w aptece pod srebrnym  orłem w Zyg. R uckera  i w apt. P io tra  M ikolascha; w Tarno
polu: w apt. F r. Ja  mrogie wicza i H erm ana K ahane apt.; w Stry ju :  w apt. J . Z gór
skiego i L eona G attnera  apt, pod „węg. koroną**; w Stanisławowie: w apt. ii F. 
Stechera; w K ołom yi: Ed. Stenzel apt.; w PrzemySlu: J .  Maszewski apt.; w Snia  
tyn ie : T . Nieraczewski apt. 823 5-1:5

płaca żądąja płaca źudaia
--------------------------------------------------- ,------------- --------------------

pi: ica źadąja płacą e 'ada j

Kurs Dienieflzv i m .  wartość. Wiedeń, dnia 13 Października. Lwowsko-Czerniow. . 200 71 171 ___ 171 50
P a p iery  lo teryjne.* * * * Aust. półn.-zachod. . 200 207 — 207 50

Kraków, dnia 15 Padździernika. Obligi d łu gu  p a ń stw a . Południowa . . . .  
T r a m w a j ...........................

200
200

n 1.38
233

75
25

133
233

50
50 3 X  B odeneredit . . . . 100 złr.

R uble pap. za 100 rs........................... 117 118 50 4"2 R en ta  Dar. 100 złr. 76 75 76 00 W ęg.-galic. . . 200 77 162 50 163 — 4 X  C is a ń s k ie ........................... 100 77 109 — 109 30
M urki niem. za 100 m arek . 57 50 58 50 77 77 75 W eg. półn.-wschod. . 200 n 163 50 164 — 3 X  S e r b s k i e ............................ 100 fr. 24 75 24 75
P ran k i za 100 fr. 46 50 47 50 4S!Ć .  z ło ta 100 złr. 05 50 05 65 W ęg. zachód. . . . 200 77 166 — 166 50 3 X  T u r e c k ie ........................... 400 n 27 75 28 25
Półim peryał ros................................
D ukat ważny .

9
5

60
50

9
5

80
70

5 X  .  pap. 100 złr.
4 X  .  z ło ta w ęgierska 100 złr.

92
87

70
25

92
87

85
40 L is ty  za s taw n e .

5% Reg. D unaju  . . . . 
4 X  Żeglugi D unaju  .

100
100

złr.
77

115
109

75 116
109

55
50

R ubel srebrny obrączkowy . 1 50 1 70 5 X  r papierowa 100 złr. 86 40 86 55 5 X  B odeneredit . 100 złr. 110 75 190 15 4 X  T r y e s t ............................ 100 77 109 — 110 —
Srebrne kupony p łatne za 100 złr.

Listy za s ta w n e i obligacye.
Obligacye indem n. galic. za 100 złr..

99

99

100

10C 50

5 X  .  weg. (O stbahn) 10X  pod. 

A kcye bankowe.

A nglo-austr...................................120 złr.

94

194

50

70

95

125

5 X  * 33 la t . . 100
5X  Austro-w egierskie . . . . 

Obligi p ie rw szeń stw a .

r> 100
100

75
90

101
101

25 4 X  T r y e s t ............................
4 X  1854 Losy . . . .  
4 X  I860 L osy . . . .

n n n . . . .
Losy 1864 ..................................

50
250
500
100
100

77
77
77
77
77

127
119
129
134
170

75
75

50

127
120
130
134
171

60
25
25
50

4 X  L. zast. T. kred. ziems. 100 złr. N
&O

90 50 93 — B o d e n -C re d i t ........................... 200 234 25 234 75 A lbrechta . . . 300 złr. sr. za 100 94 25 94 75 W ę g i e r s k i e ............................ 100 77 169 75 170 25
.  n n n v 99 25 101 25 Kredyt, d la h. i. p. 140 310 30 310 60 Alfoldzkie . . 200 „ 97 — 97 40 M. W i e d n i a ............................ 100 77 117 76 118 25

6)Y L . hip. 100 złr................................ •Naj 101 — 103 — Kredyt, weg.......................... 200 300 .300 50 Gratzkoflach, . . 1 5 0  „ — — — — K re d y to w e .................................. 100 77 174 — 174 50
5 X  L . hip. z 10,y prem . 100 złr. M 1 0 0 50 1 0 2 50 Niższo-Austr................................ 500 875 880 Elżbiety . . .  — „ 97 60 98 K l a r y ......................................... 40 — — — —
6 X  L. hip. 40 la t zwrotne 100 złr. s 98 — 100 — Hipoteczne galic........................ 2 0 0 „ 1870 . . 200 „ 1 0 0 40 1 0 1 80 M. I n s b r u k u ............................ 20 — — 41 —
6X  L. włościan, z dywid. 100 złr. eSN 1 0 1 — 103 50 A ustro-w egiersk ie . 500 831 8.32 n 1872, . 200 1 0 1 50 1 0 2 _ K e g le w ic z .................................. 10 7) 23 50 24 - ■
&X n v  v  100 złr. 0  0 93 50 95 60 U n i o n b a n k ........................... 1 0 0 1 99 70 193 1873 . . 200 „ 1 0 1 25 1 0 1 50 M. K r a k o w a ............................ 20 2 0 50 2 1 —
51/2 X  Z. kred. w K rak . 36 la t zwr. 0 5 98 — 1 0 0 — V e rk e h rsb a n k ............................ 140 145 75 146 Ferd . półn. 106 — 107 — M. L u b i a n y ............................ 20 2 0 75 2 1 25
6 X  n v  n  36 la t zvvr. 1 0 0 — 1 0 2 — B a n k v e r e i n ........................... 100 116 60 116 80 „ 1872 . . 300 złr. sr za 100 1 0 1 75 — — M. B u d y ................................... 40 23 25 23 76
6 X  n u  . 1 8  la t zwr. 0O, 5> 100 — 103 — L a n d e r b a n k ............................ 200 „ 1876 . . 100 złr. sr 106 — 106 25 P a l f y .......................................... 40 77 35 75 36 25

n .  . 2 0  la t zwr. Se 85 102 — 105 — Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 101 25 1 0 1 75 Czerwonego K rzyża . 1 0 1 2 50 13 —
Akcye kolei K arola L udw ika 210 złr. oS 315 — 319 — A kcye  kolei. Lwow.-Czern. 1865 300 „ 93 65 9.3 90 R u d o l f a .................................. 10 18 75 19 25

*  „ Lwow.-Czerniow. 200 złr. Stk 171 — 173 — r 1867 300 „ 1 0 0 501101 _ S a l m ............................ .......... . 40 51 50 52 50
.  banku hipot. Lwowsk. 200 złr. **•N 303 — 310 — A lbrechta ............................ 2 0 0 złr. __ __ — — „ 1868 300 „ 96 75 97 _ M. S a lz b u r g u ............................ 20 23 60 24 —
„ n Gal. dla han. i prz. 200 złr. X, — — — — A lfo ld z k ie ............................ 200 170 50 171 50 „ 1872 300 „ 96 25 96 75 St. Genois ............................ 40 47 — 48 50

Losy m. Krakowa 20 złr. . N 20 50 22 — E l ż b i e t y ............................ 210 2 1 2 75 213 75 R udolfa . . . .  300 „ 160 50 100 80 M. Stanisławow a . . . . 20 24 25 25 —
„ m. Stanisławowa 20 złr. . -O 23 50 26 — Ferdynanda półn. 1 0 0 0 28 29 28 33 „ 1869 300 „ 100 10 100 40 W  a ld s te in ................................... 20 28 60 29 59

6 X  Ł . zast. Król. Polsk. 100 rubli O 98 60 1 0 0 — Franc. Józefa . . . . 200 195 — 195 50 „ 1872 300 „ lOo 10 100 40 W indiszgratz • • • •  « 2 0 38 55 39 —
4 X  L. likwid. „ „ 100 rubli 85 50 88 — M oraw sko-Szlaska 200 77 23 25 23 75 Siedmiogrodzkie 200 „ - 91 75 92 25 Losy u ż y t k o w e  9  % R edencredit 30 — 31

Wydawca Ems! Szwar«. Druk Wł. L. Auczyca i Sp. Odpowiedzialny Redaktor Jan fiadow ski.


